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w o d n ik u  in fo rm a c y jn o -r e k ia -  
en o w y m  po 15 g r . ( n a jm n ie j ­
sze 1 z ł. 50 g r .) .  O głoszeni*  
cam ie jsco w e  2 5 %  d ro że j, za­
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. MIN. SIKORSKI POWRACA Z PARYŻA.
Warszawa. 14 kwietnia. Min. spraw  wojsk. 

Sikorski w raca do W arszaw y 21 bm. Podczas po­
bytu w P aryżu  gen. Sikorski odbył szereg kon- 
ferencyj z wybitne-mi osobistościami ze św iata 
wojskowego i parlam entarnego. (AW.)

GDAŃSK UDERZA W TON POJEDNAWCZY. 
Gdąńsu, 14 lcwietnia- Z dniem każdym  mnoiżĄ 

siię głosy, że trzeba znaleść sposób w spółżycia 
z Polska- P ra sa  gdańska coraz częściej uderza 
w ton pojednaw czy. Ostatnio „Danz. Rundschau ’ 
s taje  na platformie porozumienia polsko-gdań- 
sJciego Pismo to w  artykule w stępnym  w yraża 
nacfaiteję, że choć ta  droga porozumienia jest nie­
łatw a gotow e jej przecież służyć. „Są w praw dzie 
—  p-i-7 > u u — w  Gdańsku i w  Polsce ludzie
skłonni du zgody, nie chcą jednak mimo w szystko 
dość jasno i szybko zrozumieć faktu, że te  dwa 
organizm y iG dańsk i Polska) są  na siebie wzajem 
zdane i że  jedynie na platformie gospodarczej 
meteha dojść do porozumienia. (AW.).

Kto utworzy nowy gabinet?
P ary ż , 13 kwietnia. Godz. 11‘40. P rezydent 

Doirmergue powierzył Biiandowi misję utw orze­
nia gabinetu. (PAT.).

KONIECZNOŚĆ < A GA BINETU
TYMCZASOWEGO.

Paryż, 13 kwietnia. Godz. 12.50 De Monzie 
- Mobjjneau w naradach z Briaiidem podkreślili ko­
nieczność natychm iastow ego utworzenia gabinetu 
tymczasowego, powołanego w yłącznie do tego, 
aby przeprow adzić w obu Izbach parlamentu 
uchwalenie konwencji normującej s tan  obiegu 
banknotów i który  to  gabinet niezwłocznie potem 
podałby s»ę do dymisji. (PAT.).

PROJEKT GABINETU PROWIZORYCZNEGO 
DEFINITYWNIE ODRZUCONY.

Paryż, 14 kwietnia. Wrolf. Donoszą, że pro­
pozycja ministra skarbu de Monzie, by utw orzyć 
gaoinet prow izoryczny celem uregulowania kw e­
stii podwyższenia obiegu banknotów, może być 
uważana za definitywnie odrzuconą, ponieważ na­
potkała ona na opór u w szystkich miarodajnych 
osobistości politycznych. (Pat.)
KONWENCJA MIN. DE MONZIF Z BANKIEM 

FRANCUSKIM.
Paryż, 14 kwietnia. Senat dyskutow ać będzie 

na jutrzejszem posiedzeniu nad projektem ustaw y 
ratyfikującej konwencję zaw artą  przez ministra

de Moncie z bankiem francuskim, upoważniającą 
do emitowania jeszcze 4 miliardów franków. (Pat.)

SOCJALIŚCI NIE WEZMĄ UDZIAŁU W GABI­
NECIE.

Paryż, 14 kwietnia. Komitet federacji socja­
listów zjednoczonych departam entu Sekwany" je­
dnogłośnie wypowiedział się przeciwko w szelkie­
mu udziałowi socjalistów w  gabinecie. Pozatem  
komitet zwrócił się do rady narodowej stronni­
ctwa socjalistów z wezwaniem, aby socjaliści, po­
pierali taki tylko rząd, k tó ry  postawił sobie za 
zaaanie ściągnięcie daniny od kapitałów  oraz w al­
kę przeciw ko senato#i. (Par.)

BR] AND ZRZEKA SIĘ TWORZENIA GABINETU.
P aryż, 14 kw ietnia. B nand oświadczył, że 

zrzeka się misji utw orzenia gabinetu. Decyzję 
sw oją Briand m otyw uje odmową socjalistów  we 
w spółpracy w  jego fa b iń W e  óiaz warunkami, 
Pod jakimi socjaliści ostatecznie zgodziliby si<? 
udzielić mu poparciu, a k tóre to  w arunki uw aża 
on za n edające się-pogodzić z jego pojmowaniem 
rołii prezesa Rady ministrów. (PAT.).

*
Paryż, 14 kwietnia Prezydent Doumergue 

wezwie prawdopodobnie dziś do siebie P aiileve- 
go i powierzy mu misję utworzenia gabinetu. (Pat.)
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Sprawa poczty polskiej w Gdańsku.
Gdańsk, 14 kwietnia. Biuro prasow e senatu 

komunikuje, że prezydent senatu  Sahm w yjechał 
w niedzielę do Hagi, gdzie 'odbyć się ma sesja 
międzynarodowego trybunału spray iedhwosci. Na 
porząku dziennym te j sesji znajduje się w  myśl 
orzeczenia Rady Ligi Narodów z dnia 13 m arca 
w  spraw ie polsko-gdańskiego konfliktu' poczto­
wego khka pytań, co do których T rybunft haski 
ma w ydać swoją opinię. P y tan ia te wedle komu­
nikatu b iu ra  prasowego brzmią:

T C zy istnieje jakie, mające obecnie moc o- 
bowiązującą orzeczenie generała Hakinga, które 
reguluje punkty spoinę, dotyczące polskiej służby 
pocztowej w  sposób ustalony w paragr. 18 orze­
czenia obecnego wysokiego kom isarza Ligi z dnia 
2 lutego 1925 alboteż w  jaki inny sposób, czy też 
orzeczenie takie nie istnieje. W  razie odpowiedzi 
twierdzącej, czy orzeczenie to wyklucza ponowne

rozważanie przez wysokiego komisarza albo przez 
radę Ligi Narodów kw estionow anych punktów 
w  całości lub cęiściuwo. 2. W  razie jeżeli postawio­
ne niżej pytanie pod lit. a) i b) nie były  przedmio­
tem ostatecznego orzeczenia generała Hąkipga a) 
czy polska służba pocztow a w  porcie gdańskim 
musi się ograniczać do takiego załatwiania spra­
wy, które może być uskutecznione wyłącznie w e­
w nątrz gmachu poczty polskiej na placu Helwe- 
tiusa, czy też polska służba pocztow a uprawnio­
na jest umieścić skrzynki pocztowe poza tym  
gmachem, opróżniać je i przyjm ować przesyłki 
pocztowe; t )  czy korzystanie z tej służby zastrze­
żone jest tylko dla polskich w ładz i urzędów, czy 
też ze służby tej korzystać może także i publicz­
ność. (Pat.)
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D RO B N E  OGŁOSZENI  A.

K ó ł NI.

■yGUBIONi i uortteł z 85 zł. i dokumentami osobistymi
^  n a  i m i ę  K n n « t a n f v  T r e t ł a t  7 n a la » /* < »  n r n o 7 P  q  z w f O tna imię Konstanty Tretiak. Znalazcę proszę 
do admm. „Kurjera Lw.* pod ,K. T.“ 1302

O '!  aNISŁAW BUCZEK ur. rok 1900 zgubił książkę zwol- 
°  nienia wydana przez P K. U.
ważnia.

Tarnopol którą unle- 
1301

PISUJE u  maszynie Surypta, nodania, dokuraenta 
etc., Pańska 2. Sklep papierowy P, Piątkowskiej. 12S9

MIESZKANIA

I  FTNISKA-OIKOS na plażach Helu, Gdyni, Glettkau
* Hiva, 3 pokoje, kuchnia z żel pi*cem, weranda, 

kompletnie um eblowani. 5 lośek z ro sd e lą  i «srelkiem i 
eygodatri wynąjmufe na letni sezęn  1 udziela informacji 

DOM Sp z  o p, Gdańsk Langfiibr. Hauptstrasse 70. 1293

POSADY I PRACE.

Bi u r o  N i a f t i o z y n t w s k i o j ,  L w ó w ,  p ‘ a e  A k a d e m i c k i  3 ,

Telefon 1361 um ieszcza: i auczycielki, nauczycieli, 
Francuski, Niemki, Polki froeblanki, pielęgniarki niemo­
wląt, zarządczynie, panny służące, klucznice, ogrodników, 
kucharzy, kucharki, kamerdynerów, służbę wszystkich 
zawodów, rządców, e*onomów, leśliniczych itp. 1288

NAUKA I WYCHOWANIE.

I PKCJE na fortepianie i cytrze. Metoda najnowsza Prof. 
■* M, Lipiński pi. Halicki 7. 863

KJAUKA przez korespondencję. Szybko tanio, skutecznie. 
1N Zwrócić się listowni uu L jw azechnefo  Unbr ersjPe- 
tu Korespondencyjnego W arszawa, C hnudna. 33 m 5., 
a otrzymasz bezpłatnie program kursów (przedtnioty 
polskie, matetnatvka, przyródit, języki Obce. rachunko­
wość). 1111

KUPNO I SPRZED A Z
CPRZEDAM  dwupiętrowa kamienicę. W iadomośA Hele 
^  na Górska D ługosza 3. II. p. 1120

/'TUM Y |edwabne~do papierośnic, trwałe nie wjrywe- 
jącc się, zakłada na poczekaniu Lwowski, Jagielloń- 

ka 2. Magazyn zegarmisirzowsiio-jubilerski. 1191

IfAM łENlCA dwupiętrowa . komfortem w śródmieściu
zaraz do sprzedania Bliższa wiadomość r  itance-

arji pp. dra Grzesika i dra Korencktego, Lwów, ulicą
Po ui lar da 2. 1304

1AAJĄTKI 4900. 1760, 1250 morg i 60 mniejszych nńt- 
‘ * * iątków od 20-1000 morg., tszennu ziemia, światło 
elektryczne, z żywym i martwym inwentarzem. Cena 
125-200 zł. i a ffloryę, 12 domów ze sklepami i ogroćai , 
6 wil. od 7-12 pokoi. Małęk Bydgoszcz, Gdańska 147. 1296

pO RTEPIA N  i pianlro krzyżowe sprzedam tanio, tylko
I  za gotówkę. Skleniarski, Kopernika 26. parter uficyn^r.
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rzesilenie we Francji.
Francja przeżyw a bardzo ciężko kryzys. Kry­

zys ten m a charakter bardziei konstytucyjny ani­
żeli gabinetowy Dwa ciała praw odaw cze parla­
ment i senat nie są w  zgodzie. Parlam ent, w  w ięk­
szości lewicowy, uchw ala rządowi H erriota zau­
fanie 290 glosami przeciw  246, natom iast senat 
156 przeciw 132 w yraża mu voiiun nieufności.

Herriot mial do w yboru dwie alternatyw y, 
albo doprowadzić do rozwiązania obu izb i ogło­
szenia nowych w yborów , albo ustąpić. Herriot 
w ybrał tą  drugą. Przedmiotem sporu między dwie­
ma izbami francuskiemi są spraw y zagraniczne, fi­
nansowe i tzw. ustaw y świeckie. P raw icy  — jak 
wiadomo nie podoba się ugodowa polityka wzglę­
dem Niemiec, jak również i ofenzywa klerykalna 
rządu lewicy a najboleśniejszym punktem — jak 
wszędzie na świecie — sa spraw y finansowe. Sy­
tuacja finansowa Francji w  ostatnich tygodniach 
rządów Herriota zaczęła się gw ałtow nie pogar­
szać. W skazyw ała na to rosnąca drożyzna i silne 
poszukiwanie w alorów  obcych.

Spaaku franka nie można porów nyw ać z da­
wnym  spadkiem naszej nieboszczki marki. Naród 
francuski jest zanadto państwow o uświadomiony, 
zanadto przyw iązany do państwowej waluty 
i znany ze swej oszczędności. Mało się znajdzie 
Francuzów, którzyby nie mieli oszczędności, zło­
żonych w e frankach w  poszczególnycn instytu­
cjach. W  kraju o tak  silnej w arstw ie  średniej jak 
Francja, kw estja deprecjacji pieniądza jest kwestją 
bytu większości obywateli.

Tdawał sobie spraw ę z tego rząd Herriota 
1 catemi nocami dyskutowad nad sposobem w y ­
brnięcia z tej sytuacji. Po długich naradach przy­
jęto projekt finansowy de Monzie;go, k tó ry  miał 
uzyskać aprobatę (zby. Projekt ten zmierzał cio 
tego, by  uzyskać zatw ierdzenie parlamentu na 
przekroczoną w ysokość emisji banknotów a na 
pokrycie deficytu miała być uchwalona ustaw a 
o daninie przymusowej, obciążająca kapitał i w ła­
sność na 10%. Poniew aż podatek now y dotknął­
by nie tylko wielkich kapitalistów  ale przedewszy- 
stkiem  w arstw y  średnie, przeto dla osłodzenia 
tej koniecznej oigurki miano przeprowadzić usta­
wę o skróceniu czasu służby wojskowej.

Plany te przerw ała nagła dymisja gabinetu 
Herriota. Jakie cele miał na oku senat, odm awia­
jąc rządowi H erriota zaufania, są dość jasne. Cho­
dziło m a o obronę kapitału, k tó iy  lewica chciała 
opodatkować. Gra ta jednak nie doprowadzi ją do 
celu, gdyż blok lewicowy jest zw arty  i gdyby na­
w et przyszło do’ rozpisania nowych w yborów  
zw ycięstwo lew icy jest pew ne. Co więcej upra­
wnienia senatu i naw et jego byt byłby poważnie 
zagrożony. W  każdym  razie walor m oralny H er­
riota mimo jego upadek — nie zmalał. Spraw a 
była i będzie dla każdego Francuza zupełnie ja ­
sna i logicznie uzasadniona.

Kwestja połączenia Austrji z Niemcami.
W arszaw a, 14 kwietnia. ,,N. F. P resse" za­

mieszcza oświadczenie Stresemanna, dotyczące 
kwestji połączenia Austrji z Niemcami. S trese- 
mann stw ierdza, że w  tej spraw ie Niemcy nie mo­
gą się w daw ać w  żadne oświadczenia, któreby 
umacniały postanowienia trak ta tu  wersalskiego. 
Zw rot ten w ym ierzony jest przeciwko jednemu 
z w arunków  jakie staw iał rząd Herriota, doma­
gając się, żeby Niemcy w yraźnie ośw iadczyły się, 
iż zrzekają się raz na zaw sze przyłączenia Au.trji

do Niemiec. W ogóle Stresem ann w ypow iada się 
w tonie agresyw nym , protestując jaknaj w yraź liej 
przeciwko domaganiu się od Niemiec coraz to no­
wych oświadczeń. Stresem ann w ystępuje również, 
kategorycznie przeciwko żądaniu kierowanemu 
pod adresem  Niemiec b y  sankcjonow ały raz  jesz­
cze swoje granice wschodnie. Niemiecki minister 
spraw  zgaranicznych stw ierdza, że Niemcy nie u- 
czynią tego nigdy. (AW.)
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Powiększenie stanu armji w Bułgarji.
Sofia, 14 kwietnia. Międzykoaiicyjna w ojsko­

w a komisja kontrolna w Bułgarji otrzym ała uwia­
domienie, iż konferencja am basadorów  zgadza się 
na powiększenie stanu armji bułgarskiej o 3.000 
żołnierzy, atoli pod warunkiem, że tych trzy  ty ­

siące żołnierzy będą z końcem maja rozpuszczani. 
Rząd bułgarski w  swej prośbie oświadczył m ia­
nowicie, że z końcem maja prawdopodobieństwo 
niebezpieczeństwa na Balkanie znowu osłabnie. 
(Pat.)

Kontynuacja strajku rolnego.
W arszaw a, 14 kwietnia. W czoraj na Pomorzu, 

w Wielkopolsce i b. Kongresówce odbyw ały się 
zjazdy delegatów  folwarcznych- Pow zięto u- 
chwałę, zalecającą dalszą kontynuację strajku rol­

nego. W  zjazdach tych wzięli również udział po­
słowie sejmowi. W  niektórych okolicach zaw arto 
umowy polubowne między ziemianami a robotni­
kami rolnymi. (AW.) ,

Wykrycie akcji szpiegowskiej.
'  Lublin, 14 kwietnia- W  ostatnich dniach w łą- 

dze m iejscow e w pad ły  na ślad szeroko  rozgałę­
zionej akcj; szpiegow skiej na terenie DOK. Lu­
blin W  związku z tern aresztow ano szereg  osób

wojskowych, przeważnie podoficerów, pracują­
cych w  dziale „Mób“ (mobilizacyjnym). C ała 
działalność polegała na w ykradaniu i kopiowaniu 
:pjanów mobilizacyjnych DOK. Lub lim. (AW.).

Zjazd lekarzy i działaczy sanitar­
nych miejskich

zapow iedziany na 18 i 19 m aja br. w Krakowie, 
obradować będzie nad przedmiotami obchodzące- 
mi nie tylko lekarzy i higienistów, ale może wię­
cej jeszcze wszystkie te  czynniki, k tó re sa po­
wołane do kierow ania pracą samorządów7, jak  
urzędy municypalne, rądy gminne oraz szerokie 
koła społeczeństw a, te  bowiem z jednej1 strony

korzystają z postępów urządzeń sam orządowych, 
z drugiej jednak strony m uszą dostarczyć środ­
ków i ponieść koszt tego postępu.

Główne tem aty obrad zjazdu sa następujące: 
O rganizacja pomocy lekarskiej i służby zdrowia 
w miastach, gospodarka sanitarna sam orządów 
miejskich na .podstawie ich budżetów, opieka nad 
dzieckiem i m atką oraz w alka ze śmiertelnością 
niemowląt, opieka nad szkołam i powszechnemu 
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Kryzys francuski jest w  chwilach w yborów  
niemieckich bardzo niebezpieczny. Niebezpieczny 
tembardziej- że w szystkie słabe strony ?Traucji 
może w yzyskać Anglja, k tóra — jak wiadomo — 
ma możność w yw arcia finansowego nacisku na 
swego zadłużonego sprzymierzeńca.

Nie ulega jednak wątpliwości, że Francja zna­
czenie owego kryzysu rozumie doskonale i że

przesilenie zostanie załatwione w  szybkiem tem.- 
pie. Platfoim a do uzgodnienia poglądów znajdzie 
się i by łby  naiw ny ten, ktoby sądził, że może 
przyjść sytuacja taka, jaką jesr u nas tj. rząd 
pozaparlam entarny. W arto choćby przypomnieć 
ostatni spadek franka, na którym  europejska gieł­
da i setki niemieckich firm zbankrutowały.

B.

MICHALINA HAUSNEROWA.

Bajka dziecinnych lat.
(Ciąg dalszy).

W szystkie przedm ioty ukryw ały  w sobie nie­
zgłębione tajemnice i mogłyby- opowiadać godzi­
nami jakieś fantastyczne historje, gdyby się je 
tylko dało ludzkim językiem wyrazić. Najrozma­
itszą treść mieściły w  sobie zabawki. M iały zu­
pełnie niezależnie od swego pochodzenia i prze­
znaczenia swój odrębny charakter, jakąś .minę, 
zajmującą lub nudną, poczciwą albo okrutną, we­
soła lub tragiczną. Najciekawszą naprzyklad była 
tekturow a scenka, której wdzięczne figurki o ja­
snych, miluchnych barw ach -wyobrażały frag­
m enty bajki o Snieżyczce. Słow o „teatrzyk" za- 
mykało w  sobie roje niepocłrwytnych marzeń, o- 
biecujących nieopisane cuda. Za to pudełko 
z „walka Indian*’ leżało w  kącie zapomniane, a ra ­
czej pilnowane, b y  się przypadkiem  nie otwo­
rzyło i b y  nie w yskoczyły z niego postacie tak 
potw ornie straszne, że jedna myśl o wilku mogła 
jtn grozą dorównać. Zgoła zaś złe nie były  lwy 
» tygrysy, które lazem  ze słoniami, krowam i 
i sarnam i przychodziły jeść z tekturowego żłóbka.

Ale największy, najponętniejszy raj piękności 
mieścił się w  wielkim koszu zabaw ek i błysko­
tek. k tóry  wędrow ny Słowak, niezaprzcczenie 
najszczęśliwszy i najbogatszy człowiek na świe- 
cie, obnosił na głowie po wsiach i miasteczkach.

Niezrozumiałe tylko było, dlaczego tak upą“cie 
nam awiał w szystkich do kupowania tych ślicz- 
ności, które z punktu widzenia mojej trzy- czy 
czteroletniej dojrzałości, w cale takiej reklam y riie 
potrzebow ały i  dlaczego tak chętnie p o z b y w a ł 
się swoich skarbow i oddając je za rzecz tak bez­
w artościow ą i nieinteresującą. jak pieniądze.

Niepojęte także było stanowisko mojej m a­
tki, która z taką obojętnością opędzała się od po­
kus kolorowego kosza, nazywając wszystkie zło­
żone w  nim drobiazgi „tandetą", a wędrującego 
kupca (,JdomokrążcąV i „w ydrwigroszem ". Czu­
łam, że w  tych, niezupełnie zrozumiałych w y ra ­
zach kryło się coś ubliżającego dla sym patycz­
nego handlarza zabawek* k tó ry  tak śmiesznie ir,ó- 
wił po polsku i domyślałam .się. że dyktowała je 
raczej godna pudziwu, chociaż niewytłum aczona 
wstrzemięźliwość, niż brak poczucia estetycznego 
mateczki.

B yły  w  tym ruchomym sklepiku maleńkie la­
leczki porcelanowe w niebieskich i różowych su­
kienkach i kapelusikach- sznury czerw onych ko­
rali i błyszczących perełek, naszyte na kartonach, 
lusterka w białych ramkach, szpilki z pstrem i ró­
życzkami, pierścionki, ozdobione barw nem i szkieł­
kami, a na drążkach dokoła kosza zatknięte były 
złocone garnuszki, m alowane w  kwiatki flakoni­
ki i szklane kule; kolorowe do ozdoby ogrodów. 
Oczy bolały  od blasku nagrom adzonych świeei- 
deł, a myśl męczyła się naiwnie nad wyborem 
najbardziej upragnionego bawidełka. W  ciszy7

małomiasteczkowego przedmieścia, które pędziło 
żyw ot spokojne] wsi, było przybycie handlarza - 
S łow aka nielada wrażeniem  dla dziecięcej w yo­
braźni, a tanie jego świecidła miały więcej uroku, 
niż najkosztowniejsze pajace, lalki i wymyślnie 
skonstruowane zabawki z miasta.

Pewnego radosnego dnia Słowak wyjął z ko­
sza nowe, urocze cacko: dw a baranki bieluchne, 
okryte śliczną, puszystą wełną, z dzwoneczkami 
na w stążeczce u szyji. T jrm razem  w ybór nie 
przedstaw iał trudności i baranki pow iększyły gro­
no naszych ulubionych zabawek.

Ale po kilku dniach, gdy baranki poznały już 
wszystkie zakątki domu i ogrodu i zaw arły  zna­
jomość z wszystkiem i stworzeniami żywemi oraz 
martwym i przedm iotam i,'znajdującym i się na do- 
stępnem nam terytorjum  i kiedy ich w ełna przy- 
oominała jeszcze trochę śnieg, ale taki, k tóry  spór 
dził na dachu kilka miesięcy — zabaw a z nieme- 
mi i nieruchomemi zw ierzątkam i stała się nieco 
jednostajną.

— Jakby to było przyjemnie, żeby nasze b a ­
ranki mogły być żyw e! — rzekła raz moja sio­
strzyczka. którą łos obdarzył przywilejem  s ta r­
szeństw a (było to źródłem nieustannego mojego 
upokorzenia i wstydu, nie do odrobienia). P rzy ­
pom niałyśmy sobie żyw ość i figle czarnego ja­
gnięcia, k tóre przyniosła raz wieśniaczka z są­
siedztwa, „szczob sia dity p  Ob a w yły".

— Możo. jakbyśm y się bardzo modliły...
(Dok. nasi) .



KJJRJoR LW OW SKI z czw artku dnia 16 kwietnia 1925. Nr. 87. 3

0 nauce i uczonych 
uwag kilka.

II.
Niewątpliwie pomyślnym zwiastunem próby 

oczyszczania atm osfery szperactw a jest umiesz­
czony w  styczniowym  num erze „Przeglądu W a r­
szawskiego" artykuł prof. Handelsmana, jed lego 
z najbardziej ruchliwych i najbardziej pobudli­
wych na ogólne problemy (omal że nie jedynego) 
historyków  polskich.

h isto ryczna nauka polska nie doszła dotąd do 
żadnej naw et próby ujęcia całokształtu naszej hi- 
storji (poza jedynym  starym  Bobrzynskirti). 
W  takich warunkach nabiera w artości naw et 

'śm ieszna przez sw ą zaściankowość historjozofja 
J. K. Kochanowskiego. Jedynie w  dziedzinie so­
cjologii nauka nasza może pochwalić się pewne* 
mi prawdziwem i tw órczem i wysiłkam i (bez 
względu na ustosunkowanie się do nich osobiste) 
dzięki pracom  (reklamowanego dla polskości do­
piero po sw ym  rozgłosie) Gumplowicza i M ajew­
skiego.

Nie idzie mi oczywiście o system y filozoficz­
ne dla system ów, a o syntezy historyczne dla syn­
tez. Nie chcę powiedzieć, że są one lekarstw em  
na bezpłodność myślową naszej nauki, ani, że bę­
dą stanowić przełom w  nauce czy życiu, ale ma- 

k ją one znaczenie w ychow aw cze. Są one dowodem 
samodzielnej i tw órczej p racy  naukowej, wytwa­
rzają — co najważniejsze — atmosferę rzetelnego
1 twórczego wysiłku umysłowego. Szperactwo 
bowiem i ,,gryblerstw o’‘ nie jest wysiłkiem 
tw órczym , jest tylko pochw ały goaną pilnością 
i pracowitością — cechą całej szarzyzny uczo­
nych i profesorów.

Niemcy -  ów typow y kraj filozofów — do­
szły  może do hyperprodukcji, ale musimy przy­
znać, że tam  samodzielna twórczość m yślowa 
i rzetelny tw órczy w ysiłek stoją oardzo wysoko. 
Oczywiście, że takie kwestje, jak żyw ot jakiegoś 
drukarza, czy wzniosły problem loki w  poezji np. 
Słowackiego, czy oderw any problem logiczny — 
mają sw ą w artość! Ale jeżeli nasza nauka ogra­
nicza się w yłącznie do takich k w estjjek , w ytw a­
rza sle atm osfera nie rzetelnego w ysiłku nauko­
wego, lecz szperactw a i „gryblersiw a ‘, praca, i- 
dąca po linii najmniejszego oporu i najmniejszego 
w ysiłku twórczego. Duch tego beztroskiego szpe­
ractw a panuje wszechwładnie w  pożytocznem 
zresztą w ydaw nictw ie K asy im. Mianowskiego p. 
t. „Nauka Polska1’, którego pojawiło się już pięć 
dużych tomów. W szyscy  najsłynniejsi specjaliści 
naukowi wysilili się, by przedstaw ić rozm iary 
„potrzeb" naszej nauki, zapomniawszy o rzeczy 
najistotniejszej, o potrzebie kultury rzetelnego sa­
modzielnego i twórczego w ysiłku naszej myśli.

Myśl ludzka potrzebuje do życia swobodnej 
atm osfery, a nie w yłącznego szufladkowania i se­
gregowania kartek  oraz innych nakazanych przez 
fachowców óperacyj „naukowych’4. Tej swobo­
dzie i lotności zawdzięczają zachodnie narody 
sw e zdobycze naukow e i kulturalne. Nad naszą 
nauką (mówię tylko o t. zw. naukach numunisty- 
cznych) zaciążyło szperactw o. P rzejęła ona od 
NUemców. pod których w pływ em  przem ożiym  
ciągle, żyje — tylko ich w ady. Oczywiście — nie 
idzie o natychm iastow e rezultaty. Tw órczość nie 
przychodzi na zawołanie, jest wynikiem podkre­
ślanego tylekrotnie rzetelnego wysiłku. O w ytw o­
rzenie takiej atm osfery wysiłku um ysłowego na 
razie idzie...

*
P o lska posiada dziś pięć uniw ersytetów  (nie 

licząc „nam iastki” w  Lublinie). Jak  na poziom-na­
szej nauki je s t ta iie z b a  za  w ysoka. Na tern cierpi 
Jobór profesorów, k tóry  je s t często wynikiem  
konieczności- Niema innych — łrerze  się takich, 
jacy  są pod ręką. Godność profesora uniw ersytetu 
je s t niewątpliwie najw yższą godnością w  świecie 
kulturalnym. S tąd  od odpowiedniego ich doboru 
zależy poziom atm osfery naukow ej. Świat uni­
w ersytecki uchodzi w  opinii za „noli tangere’4 
naukow e. A jednak ośmielę się —  zuchwały 
w swej skrom ności — poświęcić mu kilka uwag.

Radzę tym , k tórzyby byli oburzeni targnię­
ciem sie moiem na te  świętości, przestudiow ać 
czasem  różne kroniki uniwersyteckie, spraw o­
zdania tow arzystw  naukow ych itP1., zaw ierające 
życiorysy profesorów uniw ersy te tów  w raz  z w y­
kazem  ich dorobku naukow ego. Zobaczą w tedy

rzecz zdumiewającą. L iczbą profesorów', którzy 
napraw dę pracują naukow o jest minimalna. Natu­
ralnie w  każdem  społeczeństw ie spotykam y sza­
rą masę 'profesorską, spełniającą mniej lub więcej 
sumiennie swe Obowiązki zaw odow e — spoczy­
w ając — pod względem naukow ym  — na iaurach. 
Ale jes t rzeczą przerażającą, gdy liczba niepro­
duktyw nych profesorów sięga ponad 50%, a cza­
sem  dochodzi i d o  75 % ogólnej lict/by proiesorów. 
(U niw ersytet lw ow ski nie jes t pod tym  względem 
żadnym  w yjątkprn). Poza nielicznym szeregiem 
powag profesorskich, praw dziw ych uczonych, 
spotykam y dwie kategorje profesorów: jedni — 
to długoletni profesorowie, k tó rzy  gdzieś — kie­
dyś — coś napisali i od  tego czasu spodzęli na 
Iaurach Przeglądając ich życiorysy z wymienio­
nymi tytułam i prac, widzimy, że cala ich działal­
ność naukowa ograniczyła się do „obiecującego 
w iele4’ przyczynku lub mniejszej rozpraw y <z cza­
sów młodzieńczych, co zapewniło „świetnie się 
zapowiadającemu uczonemu katedirę, k tó rą potem 
uznali tza doskonałą synekurę. Jedni w ięc zajmują 
stanowislka publiczne, inni poświęcają się różno­
rakim interesom, inni wreszcie szukają w yłącz­
nych sukcesów  na niwie politycznej, Inni w reszcie 
zupełnie nic nie robią — zajmują k a ted ry  i w e­
getują.

Drugą kategorię nazw aćby można — proszę 
o w ybaczenie germanizmu — „Konjunkturprophes- 
sore’4. W  okresie gw ałtownego pow staw ania uni­
w ersy te tów  w  Polsce po wojnie należało  obsa­
dzić je silami profesoi skiemi. Poniew aż nie było 
odpowiednich, więc brano pierw szych lepszych... 
Nie Uszły tego  losu i s ta re  un iw ersy te ty  mało­
polskie, k tóre m usiały dużą część sw ych sil po­
w ażnych oddać nowym wszechnicom.

T a druga kategorja — mimo w szystkp  zna- 
leść musi w iększe usprawiedliwienie. Składa się 
bowiem przew ażnie z ludzi młodych, a  więc m a­
jących przed sobą możność intenzy w iej p racy . 
Należy jednak baczyć, by łatw e powodzenie ich 
nie zepsuło, by  nie weszli z czasem w  szeregi; p ro­
fesorów co przednio wzmiankowanej kategorii. 
P ew ne środki prew encyjne w yda ją  się konieczne-.

Przypom inam  sooie, że na pierw szym  pol­
skim zjeździe akadem ickim  w  W arszaw ie (w lu­
tym  1920 r.) „uchwalono4’ rewolucję, domagającą 
się od minist. ośw iaty zniesienia czasu dożyw ot- 
ności urzędu profesorsKiego i ustalenia profesury 
na lat 15. G dyby — po upływ ie tego okresu — 
dany profesor nie udowodnił swej poważnej p ra­
cy naukow ej — winien być usunięty. Nie idzie tu
0 znaczenie samej rezolucji akademickiej. Zna­
m iennym jest tjńłco fakt, że sam a młodzież p ro te­
stuje przeciw  bezpłodnej „szarzyźnie” profesor­
skiej- Je s t to zjaw isko  zupełnie naturalne. Mło­
dzież chce szanować sw ych profesorów. Smutno 
jej jest, gdy zam iast ich szanow ać za ich pracę 
naukow a, dó czego są  obowiązani, musi ich tylko 
tolerow ać jako sw ych przyszłych egzaminatorów. 
Tacy „uczeni4’ nie są  w  stanie oczywiście stw o­
rzyć w okół siebie koniecznej atm osfery tw órczej 
wracy i rzetelnego w ysiłku. D latego w arto  było 
przypomnieć ow ą rezolucję m łodzieży akadem ic­
kiej. Może nie by ła  ona ty lko wynikiem  sam ej 
niedoświadczonej „młodzieńczości’4 i może na­
praw dę zasługuje ona na rozważenie.

R  Luunan.
1

Niezrównane w gatunku oryginalne

E L  G A M E L
tutki do papierosów wyrobu

Zjednocz, fabryk, tutek i bib.

H e r lic z ta , B e f M i ,  W o t a t k i
w  M r a k o w i e .  8592

B. cesarzowa Zyta rozdaje silacnectwa.
Podczas sw ej ostatniej p róby powrotu na  tron 

b. cesarz Karol został w prow adzony do Stedn- 
m anger p rzez  niejakiego Schey, którem u obiecaf 
za to dziedziczne szlachectwo. Poniew aż w ypadki 
potoczyły się szybciej i inaczej niż przewidywał 
b. cesarz, obietnica nie zosta ła  zrealizowana. — 
Obecnie jednak Schey otrzym ał pismo od eks- 
cesarzow ej Zyty, zaw iadam iające go, iż został 
Przy l9ty do stanu, szlacheckiego. Odi ośny doku­
ment, podpisany jest: „Zyta — regentka i król 
Otto4’.

PORTOROSE
Wytwortia miejscowość Kuracyjna i Kąpielową 
Riwiery IstrjańsKiej. Kąpiele morskie, zakład Kura­
cyjny illa Kąpieli łnpwo-potażow. i  solanKowyck

H O TE L  F A L A C E .
P ie rw sz o rz ę d n y , lu k su s o w o , z w ie lk im  n o w o c z e sn y m  k o m fo r ­
te m  u rz ą d z o n y  h o te l  w  p o ło że n iu  w s p a n ia łe m , w ś ró d  p a rk u ,  
b e z p o śre d n io  n a  d ro d ze  do p laż y . 300 p oko i m ie s z k a ln y c h , 
w l.ten e  n a m io ty  k ą p ie lo w e . B e z p o ś re d n ie  p o łą c z e n ie  z  z a k ład em  
k u r a c y jn y m . Ł o d z ie , żeg lo w ce  i ło d z ie  m o to ro w e  a e ro p la n y . 
P e n s jo n a t  z p o k o jem  d o  -10 l iró w  w z w y ż .  K u c h n ia  z n a k o m ita .

O t w a r c i e  1 .  k w i e t n i a

H O TE L  RIWIERA
i pensjonat San Lorenzo

Pierw szorzędne zakłady w najkorzystniejszem 
położeniu. Widok na morze, 100 pokoi. Naj­
lepsze umieszczenie i wikt. Pensjonat z poko­

jem od 25 lirów w zwyż 
O t w a r t e  o < l  1 .  m a  r  e a .  
Korzystne połącz, kolejowe z Polski doTrjestu.

Z Tryestu do Portorose godzina jazdy na pa­
rowcach komfortowych. W hotelu P A Ł A C E  
własne biuro podróżnicze i kantor wymiany. 
Zapłata także w walutach krajowych w naszych 

. ajencjach, które na życzenie załatwiają wizę 
włoską.

I N F O R M A C J I  U D Z I E L A J Ą :  i 
„Societa  Portorose" w  Portorose. 
linja „Gosulich" w Tryeście via Mi- 

Iano 10,
ajencja „linji Gosulich" w W arszawie, 

Królewska 39. 1060

U wschodniej granicy.
Na Polesiu daie się zauważyć ruch sowieckich 

uyiwersantów na granicy. W  ostatnim  tygodniu 
zdążyły się dw ukrotne próby przekroczenia na. 
nasz teren  uzbrojonych band, jednakże dzięki 
kontraikcji K. O. P. bandy zmuszone były  w yco­
fać się, nie zdążyw szy  przejść na  nasze toryto- 
rjum. Jak  stw ierdzono, bandy dyw ersyjne sow ie­
ckie zaopatrzone są naw et w karabiny m aszy­
nowe.

W  okolićadi K iecka przedw czoraj zostały  
odrzucone dwie bandy bolszewickie, k tó re usiło­
w ały  przekroczyć granicę. Cofając się, sow ban- 
dyci gęsto Ostrzeliwali się-

W okolicach Borszczcw a zauważono ruch 
p rzygo tow aw czy  akcji dyw ersyjnej po stronie 
bolszewickiej. W szelkie zarządzeniav mające na 
celu udarem nienie w kroczenia dyw/ersantow na 
nasze terytorium  zo sta ły  przeprowadzone-

W e wisii Zajemno w Stołyeckiem, spłonęło 50 
chat w raz z zabudowaniam i gospodarczerni. Do­
chodzenia, w  celu spraw dzenia przyczyny pożaru 
w  toku.

Z M oskwy nadeszły alarm ujące wiadomości 
o w ybuchłych rozruchach głodowych w  Żytom ie­
rzu. W ładze ukraińskie zdradzają silny niepokoi, 
obaw iając się rozruchów głodowych i stąd wzmo­
żenie się napadów  bandyckich i sam orzutnego 
tw orzenia się lokalnych organizacyi pow stań­
czych.

 oxo------

Sprawy naftowe w rokowaniach 
polsko-czeskich.

Jak wiadomo, Czecho-Slow acja konsumuje 
Poważne ilości półproduktów naftowych, które 
czeski przem ysł rafineryjny przerabia w  dalszym 
ciągu na gotow e produkty. W  r. 1924 w yw uz do 
Czecho-Słowacji stanowił jedną trzecią część o- 
gólnego eksportu z Polski produktów  i półprodu­
k tów  rafinerji ropy. •

I Iklad handlowy poisko - czeski, k tóry  w naj­
bliższych dniach będzie podpisany przez delegację 
obu stron, bierze za podstaw ę utrzym anie obec­
nego stanu i zapewnienie polskiemu przem ysłow i 
rafineryjnemu eksportu półdes-tylatów do Czecho­
słow acji. W  szczególności projektow any układ 
zastrzega niepodu-yższenie przez Cztcho-Słow a- 
cję dotychczasow ych opłat manipulacyjnych, po­
bieranych przy imporcie naszych półproduktów 
naftowych.

 0X0-------
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GENERAŁ BRONI

ZYGMUNT ZIELIŃSKI

W  przeddzień W ielkiej Nocy, w sobotę o go­
dzinie 2 nad ranem  odszedł w  zaśw iaty żołnierz 
iw ardy , żelaznej woli, w ódz o szybkiej decyzją b. 
dca Karpackiej b ry g ad y  Legionów Polskich, ge­
nerał broni Zygmunt Zielińsk*. P o s iać  szczupła, 
w ysoka, laska w  ręku, tw arz opalona w iatram i. 
Zew nątrz surow y, groźny — w serou noszący 
miłość O jczyzny i tych Legunów, w pierw  ze sw e­
go 2-go pułku, później B rygady Żelaznej.

Kochała go w iara, Ich O n był. W  historji w y ­
zwalającej się Polski zajmie On iedno z najszczyt­
niejszych miejsc.

Kilka fragm entów z życia Kochanego „Dziad­
k i ’1,! tak  Go bowiem nazyw ały  Leguny w i914, 15 
i 16 roku.

Jako em erytow any pułkow nik austrjacki gen 
Zieliński ćw iczy przed wybuchem  wojny drużyny 
.^okole W  październiku 1914 r. w yrusza v dój 
z II. B rygadą Leg. Pal. — M ołotkow, Rafajlowa, 
Oekerm ezo, Śniatyn, Kołomyja, B essarabja — to 
etap y  Jego chw aty. Zaw sze w  ipierwszej linji, czy 
w odwrocie, czy w  ofenzj wie.

Podczas najazdu bolszewickiego dowodził III 
arm ia. Ł ączy ła  Go serdeczna przyjaźń z maisz. 
J. Piłsudskim , który, cenił w  śp. Zm arłym  w y b it­
nego wodza i człow ieka o k ryszta łow ym  charak­
terze.

śbi. gen. Zieliński był synem  obyw atela  ziem­
skiego w  Limanowej, powstańca 18b3 r. Urodził 
się w  R zeszotarach w  Małoipolsce. .

P rzed  dwoma lary  przeszedł w  stan  spoczyn­
ku i w  ciiszy domowej pędził życie, udzielając się 
ty lko Związkowi b. ILegjoniistów, którego w sz y s t 
kie zebrania zaszczycał swoją obecnością.

Zm arły odznaczony by ł: Krzyżem „Virtuti
M iliłari“ II. i W. k l ,  o rderem  O rła Białego, 4 Krzy­
kami W alecznych, Legja francuska i Krzyżem  
Komandorskim armji francuskiej.

Pogrzeb odbył się w e w torek  z kościoła gar­
nizonowego.

Cześć Jego żołnierskiej Pamięci, Cześć pam ię­
ci jednego z najlepszych synów  Ojczyzny.

*
Kraków, 14 kwietnia. Pogrzeb generała broni 

Zygmunta Zielińskiego przybrał charakter mani­
festacji narodowej. P rzed  kościołem św. Piotra 
przed którym  ustawiona była trumna, ustaw iły 
się oddziały ułanów-, piechoty i artylerii. Po ode­
braniu raportu przez generała Józefa Hallera, któ­
ry  przybył na pogrzeb w  imieniu prezydenta Rze­
czypospolitej i kapituły orderu O rła Białego, ze­
brali się przed kościołem przedstawiciele w ładz 
z wojew odą Kowalikowskim na czele, k tóry  re­
prezentow ał prezesa rady  ministrów i radę mini­
strów  i wesZli do kościoła, gdzie M szę św-. cd 
p raw ił ks. Jaroński. Po Mszy św. i egzekwiach, 
oficerowie legionowi, pozostający w  czynnej służ­
bie. wzięli trumnę na barki i wynieśli p rzy  dźwię­
kach m arsza żaiobnego przed kościół, gdzie u sta­
wali ją na pielenie udekorowanej w zieleń lawecie, 
poczem ruszył kondukt żałobny. Gdy orszak zbli­
żył się do podkopu kolejowego, rozległy się dźwię­
ki syreny  kolejowej, jako pożegnanie od koleja­
rzy polskich.

Z powodu zgonu generała Zielińskiego w oje­
w oda Kowalikowski złożył wdowie po śp. gere- 
rale p. Zaleskiej kondolencję w  imieniu prezesa 
rady ministrów Grabskiego, wojew ództwa i w ła- 
snem. (Pat.)
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Zjawiska niebieskie
w kwietniu.

W kwietniu przybyw a dnia c jedna godzinę 
i 39 minut. Z planet Mei kury w pierwszej połowie 
miesiąca widzialny je s t na zachodniem „iebie 
p izez krótki czas: w  '.połowie kw ietnia znika w 
promieniach siońca. W enus przez cały miesiąc bę­
dzie niewidzialna. C zerw ony M ars jes t nieco jaś­
niejszy, niżeli gw iazda drugorzędna. W idzieć go 
można w konstelacji Byka, n a  praw o powylżej 
Oriona. Z końcem miesiąca znika na  zachodnim 
horyzoncie na gOdziSę przed północą. P lan e ta  
Saturn znajduje się w  konstelacji P anny  % coraz 
lePiiei będzie widzialny; będzie również przez c a ­
łą noc widzialny. Jow isza można obserw ow ać na 
rannem niebie; przybiorą na sile św iatła coraz 
bardziej i widzialny jest na  niebie połudmowo- 
wschodniem ?o północy.

W ieczorem  w  czasie między godziną 20 a  21 
zobaczymy na zachodnim horyzoncie Konstelację 
B yka  i Oriona, nad nimi konstelację Bliźniąt 
i W oźnicy. W  południku widzimy W ielka Niedź 
wiedzieę, poniżej znajdujemy Lw a z jasną gwia­
zdą Regulus. Na wschodzie dyszel W ozu niebie­
skiego (W ielka Niedźwiedzica) wsKazuje na 
czerw onawo świecącą jasną gwiazdę Ai kturus 
w  konstelacji Bootes. Na lewo w idzimy gwiazdo1 
zbiór Korony z jasną Gemmą. Na luku prow adzo­
nym  od Gemmy przez A rktura do hoyizontu wiL 
dzuny jasną gw 'azdę Spine w  Konstelacji P auny

Z faz księżycowych pełnia pzypadała na 9-go 
o godzinie 4.33; ostatnia k w ad ra  przypada na 16 
o godz. 0.40 minut, a nów na 23 o godz. 3 28 minut 
Niedziela wielkanocna, jako święto ruchome, w e­
dle astronomicznej reguły  przypada na pierw szą 
niedzielę, k tó ra  następuje po ipierwszej pełni księ­
życowej, występującej ipo zrównaniu dnia z nocą 
tj. po 21 marca, czyli po rozpoczęciu w iosny astro­
nomicznej. D otycząca Pełnia księżycow a .przypa­
dała na 9 kwietnia, a pierw sza niedziela to  W iel­
kanocna, k tóra przypada na 12 kw ietnia. D ata 
W ielkanocy zgadza się więc z regułą astronom i­
czną. g .

Stan zasiewów w Polsce.
Główny urząd statystyczny  na podstawie 

spraw ozdań korespondentów  rolnych, o trzym a­
nych w  miesiącu marcu, podaje do wiadomości, co 
następdije:

bezśnieżna i:lekka zima nie w płynęła ujemnie 
na Oziminy i jtażt w  lutym rozpoczęła się w eg eta­
cja- Średnia tem peratura m arca w ykazała Pewne 
odchyl,'.me od przeciętnej poniżej normy, co było 
spowodowane przez nagłe obniżenie tem peratury  
i śnieżne opady w  II. dekadzie na teren ie całej 
Polski Ouady w m arcu dosięgły znacznej ilości 
tylko w  północno-wschodniej części kraju, w  wo 
jew ództw ach środkow ych stanow iły 50—80% nor 
malnych, w  południowych dosięgały ilości norm al­
nej. Staii zasiewów'- ozimych w ty m  czasie był 
zadaw alający  i w  stopniach kwalifikacyjnych 
(5 — oznacza stan wy borowy, 4 — dobry, 3 — 
średni przeciętny, 2 — mierny, 1 — zły) przćdsta 
w iał się dla całej Polski następująco:

Pszenica ozima 3.3; żyto ozime 3.5; jęczmień 
ozimy 3.3; rzepak ozimy 3.4: koniczyna 3.2.

Tenuty dzierżawne w Polsce.
W  okresie  dewaluacji m arki polskiej urzędy 

ziemskie pragnąc zabezpieczyć się przed konse­
kwencjami p rzy  w ydzierżaw ianiu gruntów, stoso- 
wal* miernik zbożow y w  .życie. W iększość um ów 
zaw artych  w  tym czasie z kandydatam i na p a r­
cele, określa należność w  kwintalach ży ta  według 
cen giełdowych, podaw anych przez państw ow y 
Bank rolny w  W arszaw ie. Zw ażyw szy, że sk u t­
kiem zeszłorocznego nieurodzaju cena ży ta jest 
obecnie nie w spółm ierne w ysoka i nie odpowiada 
ogólnym w arunkom  gospodarczym  oraz, że  wa 
łuta została  stabilizowana, m inisterstw o reform 
rolnych zarządziło, by dla kon trak tów  już istnie­
jących przeliczać odnośne ilości ży ta  na pieniądze 
w złotych w  stosunku 20 zł. za 1 kwinta) ży ta  
Nowe zaś k o n trak ty  zaw ierać w yłącznie w  zło- 
Hch. Równoważnik ten  jest znaczme niższy od 
dzisiejszych rynkow ych cen żyta.

—■ 0X0—

Jubileusz artystyczny,
Znana artystka operow a p. Helena Zboińska- 

Ruszkowska obchodzi w  dniu 16 kwietnia 25-le- 
cie scenicznej p racy  w  dziedzinie opery. W łaśnie 
mija bowiem tyle lat, gdy lwowianka i córka zna­
komitego art. dram at, śp. M arcelego Zboińskiego 
p. Helena rozpoczęła karierę sceniczną na 
scenie lwowskiej tgmach hr. Skarbka), jako r.cze- 
nica wybitnego i w  swoim czasie poszukiwanego 
m aestra i prof. lwowskiego konserwatorium  muz. 
śp. W alerego W ysockiego, debiutem w e Flotowa 
operze ,,M arta" (jako Lady H arriet Durham). Su­
miennie wyszkolony, rzadkiej piękności liryczny 
głos debiutantki odniósł duży sukces, czego na­
stępstw em  był szereg w ystępów  na scenie Iwow-. 
skitj, później i w arszaw skiej.

Doskonale ustaw iony głos mtoaej art. oper. 
nabrał z czasem siły i szlachetnego dźwięku me­
talicznego, zw łaszcza po studiach u pedagogów' 
wdedeńskich. P rzez  szereg sezonów p. Zboińska- 
Ruszkowska śpiewała w  Genui i Mdejolanie a na­
wet. wiedeńska nadw orna opera zaprosiła wybit­
ną i znaną w ów czas artystkę na szereg wystę­
pów, z których role: Aida i W alentyna („Huge- 
noci1’) spotkały się z ogólnein uznaniem krytyki, 
uznaniem dla jej w ydatnego i szlachetnie bizmia- 
cego sopranu.

Dziś p. Zboińska-Ruszkowska od szeregu lat 
należy do zespołu opery w arszaw skiej, skąd od 
czasu do czasu zjeżdża do Lwowra na w ystępy 
w  operze lub w koncertach. W szyscy pam iętam y 
jejwj-st ęp we Lwowie, gdy przed 3 laty  śpiew a­
ła partję z Leonory z okazji w ykonania beetho- 
venowsKiego -Fidelia" przez P. Io w . muz. (pod 
kierownictwem  dyr. Miecz. Sołtysa). B ył to śpiew 
klasyczny, w nikający w  ducha muzyki beethove- 
nowskiej, k tóry pozostaw ił niezatarte wrażenie. 
W  tej klasycznej partji p. Ruszkow ska okazała sie 
wielką artystką, ujawniającą zrozumieniu zarów ­
no dla muzyki szatlonow o-operow ej (włoskiej, 
starej daty), jak i powmżnej klasycznej beethowe- 
nowskiej.

Z chwilą, gdy głos artystk i nabrał w ydatno- 
ści, blasku i wytrzym ałości, p. R uszkow ska po­
trafiła podołać wym aganiom  wieice forsownych 
partji wagnerowskich (Elżbieta, Elza, W alkirja 
a nw aet Izolda) któremi odniosła niezw ykły suk­
ces artystyczny. Z innych w ybitnych postaci sce­
nicznych w ym ienić należy Halkę, Hrabinę, Marje 
(S tatkovrskiego), Toske, Żydówkę a niedawno 
Donnę Annę w  ,,bon Juanie’*.

Do serdecznych życzeń dla ju tilatk i-artystk ' 
przyłącza się i publiczność lwowska,'- u której p. 
Ruszkowska pozostaje na zaw sze w  milej, nieza­
tartej pamięci. GrdL

Premier Grabski wraca do Warszawy. Prem. 
Grabski w raca 15 bm. do W arszaw y i będzie 
przewodniczył na posiedzeniu Rady ministrów.

 OIO-----
MOWA DRA MARKSA.

Królewiec, 14 kwietnia. Dr. M arks wygłosi) 
tutaj przed  licznem audytorjum  mowę, w  które.i 
energicznie wystąpi) za kontynuowaniem  polityk 
porozumienia. B. kanclerz p rzestrzegał przed 
wszelkim i krokam i, k tóre m ogłyby wzbudzić 
w zagranicy podejrzenie oraz zniszczyć siłę o- 
bronną narodu niemieckiego i  pokojowy rozwój 
gospodarczy Rzeszy. Now y prezydent republiki 
musi — zdaniem M arksa — dać zagranicy g w aran ­
cję, że  będzie prow adził politykę ^ro zu m ien ia .

Dalei w yraził swój podziw i uznanie dla Hin- 
denburga jako wodza, jednakże zalecanie zwal* 
czania go jako męża stanu, jakkolwiek bliski on 
jest sercu wszystkich. Otoczone p rzez wrogów* 
Niemcy, ze względu na sw e położenie geograficz­
ne, muszą zw łaszcza po stratach w ojennych zw ró­
cić główną uwagę na Politykę z?graniczną, której 
zagadnienie powinno stać na czele wszystkich 
rozważań politycznych. (Pat.)

 oxo------

23 DOMÓW PASTWA OGNI.
Sosnowiec, 14 kwietnia. W e w si Poręba pod 

Zawierciem wybuchł pożar,, którego pastw ą padły 
23 dom y mieszkalne i szereg budynków gospo­
darczych. Dodczas akcji ratunkowej 3 strażaków' 
i 3 włościan doznało obrażeń, Szkody wynoszą 
kilkaset tysięcy złotych. (Pat.)

 oxo------
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K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś rz. kat. Anastazego; gr. kat. Tyta. Jutro rz Lat. 
Urbana pap ; gr. kat. Nlkiry. — Wschód słońca 5 JP; za­
chód 6-16.

Tealr Wielki.
Środa „Królowa Saby“.
Czwartek ,,Niziny (50% zniżki)
Piątek „Twórca* (50 prc zniżki)
Sobota , Carmen" (pierwszy występ Beliny 3ku- 

piewskiego)
Niedziela o 3 popoł. „Kiliński" (z powodu 30-lecia 

istnienia Tow. im. Kilińskiego) — o 730  .Królowa 
Saby“.

Teatr Mały.
Środa, czwartek, piątek, sobota, niedziela „Wielka 

Księżna i chłopiec hotelowy".

Teatr Nowości.
Środa, czwartek „Clo-clo“.
Piąrek „Hrabina M arica“.
Sobota „A gri‘.
Niedziela „Clo-clo".

Kinoteatr}:
„KOPERNIK* i „MARYSIEŃKA": „W dzikich pre­

sjach Ameryki.
„APOLLO": „Zona, której własny mąż nie zna".
„CHIMERA' : „Pai i Pataehon" „Tancereczka".
t, PATA MORGANA": „Zazdrość", dramat.
„PASAŻ* „W mocy”małp*.
„SZTUKA": „Zbrodrh.i.y klub*.

Ze Lwowa.
— Z okazji 131 rocznicy zw ycięstwa Kościu­

szkowskiego pod Racławicami, staraniem  Tow. 
im. Tad. Kościuszki, zostało odprawione uroczy­
ste nabożeństwo, w  dniu 5 b. m. w  Kościele 0 0 .  
B ernardynów , w  którem  to wzięty udział w ładze 
wojskowe i cywilne. Po  nabożeństwie udał się 
pochód ze sztandaram i do parku Kościuszki, gdzie 
złożono wieniec z kartkam i na komieuiu węgiel­
nym pod pomnik Kościuszki.

PO ŚWIĘTACH.
Ł askaw e nieba obdaizy ły  nas w  ani św ią­

teczne potokami słońca i w szystk iem i ponętami 
w iosennego pow ietrza D ary te nagrodziły nam 
choć w  części braki kieszeniowe, k tóre przew aż­
nej części ludności nie pozwoliły na  takie uczcze­
nie św iąt w ielkanocnych, jakiego nauczyła nas 
polska tradycja św iętow ano zatem  raczej na 
ś wieżom powietrzu, niż przy zastaw ionych s to ­
łach. Dzięki pogodzie procesja rezurekcyjna 
dokoła katedry  w ypadła nader okazale, z  udzia­
łem wielotysięcznych tłum ów publiczności, asy ­
s ty  w ojska i  reprezentacji najw yższych w ładz. — 
W szystk ie  park i m iasta w  niedzielę i poniedziałek 
przepełnione były  tłumami łudzi. iNaogół panow ał 
na ulicach stjokój, chociaż zdarzało  się czasami 
spotkać „w esoło’1 nastrojonych obywateli, a  poli­
cja zanotow ała sze reg  d o  turbo w ań Mocno doku­
czył przechadzającym  się m ieszkańcom kurz  na 
niezlew anych tilicach, k tóry  p rzy  najlżejszym  po­
wiewie w iatru w zbijał się nieprzejrzanym i tuma­
nami w  Plowien ze.

— Z Karty żałobne}. W e Lw ow ie zm arła w  38 
r. życia żona a r ty s ty  m alarza M arja N ow ak jw - 
ska. Pogrzeb dziś o g. 4 po poł. z kaplicy przy ul 
Buimów.

— ..Święcone'* dla żołnierzy garnizonu lw ow ­
skiego. W  Wielki P iątek  i W ielką Sobotę nade­
słali dodatkow o na moje ręce różne dary  na 
„Święcone" dla żołnierzy podległego mi garnizo­
nu: pp. Dawidowie Abrahamowiczowie, Sędzimi- 
rowa, M orawiecka, Dehmelówna, Czarkowska, 
D yrekcja VI. gimnazjum państw ., szkoła żeńska 
im. Marcma, szkoła męska im. Zimorowicza, kla­
sa IVa szk o l, męskiej Marji M agdaleny i II. lw ow ­
ska drużyna harcerska. W ymienionym ofiarodaw­
com składam  za złożone dary  — najserdeez uej- 
sze podziękowanie. — Dowódca 5. Dywizji P ie­
choty i Komendant Miasta, Tbullie Jan, generał 
dywizji.

— Poświęcenie karetki automobilowej oogo- 
towia ratunkowego z daru czytelników „Gazety 
'Por, ‘ dokonano 13 bm. Po  odprawieniu modłów 
przez ks Piwińskiego, przem awiali red. p. Konar­
ski, przedstawiciel Tow. ratunkow ego dr. Miko­
łajski i w iceprezydent miasta dr. Schleicher.

—- Uroczyste zakończenie roku szkolnego na 
kursach dla dorosłych Koła T. S. L. im. B. Gold­
mana i Związku Polaków  w yzn mojż. odbyło sięs 
4 to. m. wobec licznie zgromadzonych protekto­
rów  pracy oświatowej polskiej w śród ludności 
ż idow skiej w  budynku szkoły żeńskiej im. Króla 
Sobieskiego.

— riuuowa kościoła w Zamarstynowie. —
W niedzielę, 5 b. m. odbyła się w  Zam arstynowie 
uroczystość poświęcenia krzyża w  miejscu, na 
którem ma stanąć nowo w ybudow any kościół 
Aktu poświęcenia dopełnił gwardjan miejscowego 
konwentu OO. Kapucynów ks. Aleksander Chmu­
ra wobec licznie zgromadzonego obyw atelstw a 
z gmin: Zam arstynów, Hołosko Wielkie, Hołosko 
Małe i gości ze Lwowa. Już w  poniedziałek, 6 b. 
m. rozpoczęła się budowa kościoła.

— V Walny Zjazd Związku Harcerstwa Pol­
skiego odbędzie się 17 i 18 b. m. w e Lwowie.

— Przeciw utworzeniu „Wielkiego Lwowa" 
w ystąpiła ukraińska organizacja: narodowa m. 
Lwowa. W  uchwalonej rezolucji w yrażono opinję, 
że przewodnią myślą stworzenia Wielkiego Lw o­
w a była skuteczniejsza polonizacja ukraińskiego 
społeczeństwa (?) gmin podmiejskich.

Rada Nadzorcza Akcyjnego Banku Hipote­
cznego, w  myśl §§ 54, 56 i 57 statutu, zawiadamia, 
że 57 Zwyczajne W alne Zgromadzenie akcjona­
riuszy oaoędzie się we Lwowie w  sobotę 2  maja 
1925 r. o goazinie 10 rano

—  Dzisiejsze tj. środowe przedstawienie 
„Królowej Saby” rozpocznie się o godz. 7 w leci.

— Najgłośniejszy dziś tenor Belina-Skupniew- 
ski rozpocznie niebawem  swe gościnne w ystępy 
w T eatrze Wielkim. Skupniewski jest dziś w  F.u- 
ropie najwspanialszym  tenorem, a  jego występy 
w  Angljf, Francji, W łoszech itd- cieszyły  się ol­
brzymimi sukcesami. Równocześnie ze Skńpnfew- 
skim w ystępow ać będzie doskonała a r ty s tk a  Lu- 
cezarska, którą mieliśmy już sposobność poznać.

— „Wielka księżna i chłopiec hotelowy4’, ko- 
m edja Sawoira grana będzie jeszcze tylno krótki 
czas, gdyjz ną afisz T eatru  M ałego wejdzie nowa 
sztuka.

— W sprawie abonamentu premierowego.
D yrekcja T eatrów  zw raca raz  jeszcze tiwagę, że 
abonam ent ten po 15 bm. nie będzie bezwarunko­
wo w ażny. Należy go przeto jak  najrychlej z rea ­
lizować. .

- — Zmiana repertuaru. W  Teatrze Nowości 
„H rabina M arica” z pp. W rońska i R ylska dana 
będzie w  piątek, a nie w  sobotę, jak zapowie­
dziano.

k r w a w ł  p o k ł o s ie  p o ś w ią t e c z n e
Niejaki Stanisław  W róbel, zam ieszkały przy 

ul. Jack a  6 napadł na przechodzącego ulicą Snop- 
kow ską Kzimierza Michnickiego, funkcjonanjusza 
gazow ni miejskiej, zam ieszkałego przy tejsam ej 
licy pod1 1. 20 i  ugodził go pięciokrotnie bagnetem  
W głowę i piersi. Machnicki zm arł [pó kilku minu­
tach. Zwłoki nieboszczyka, k tóry  osieroci! żonę i 
jednoroczne dziecko odstawiono do instytutu m e­
dycyny sądowei. Zabójca początkow o ukryw ał 
się, następnie jednak  zgłosił się ze sw oją m atką 
do kom endy m iasta, skąd go odstawiono dó 
aresztów  wojskowych.

W róbel m otyw ow ał zabójstw o tern, że 
w kry tycznej chwili Michnicki odmówi) mu ży ­
czenia w esołych świąt.

Ponadto około 70 w ypadkam i napadów  no­
żowniczych. zajęło się Pogotow ie ratunkow e'

NIEBFZPlECZNA ZABAWA.
Jan Anenfeld uczeń szkoły ludowej zamiesz­

kały  przy uł. Zielonej 70 postrzelił z flobertu cięż­
ko w  głowę Zofię W ilczakównę, zamieszkałą 
przy ul. Dwernickiego 26. Anenfeld zbiegł w  nie­
wiadomym kierunku.

Za różne aw antury  aresztow ano 10 osób' za 
opilstwo i włóczęgostwo — 24.

Różne wiadomości.
MORDERSTWO W POCIĄGU.

W  pociągu osobowym, idącjnn z Lublina do 
W arszaw y, dokonano w  piątek ubiegły m order­
stw a między'- stacjami M rozy i Miziak M azowiec­
ki. Ofiarą zbrodni padł pasażer III kl„ przy któ­
rym  nie znaleziono dow odów  osobistych. Zamor­
dow any on został kilkoma pchnięciami noża. — 
Przypuszczają, że zbrodni dokonano w  celu ra ­
bunku. Na palcu zamordowanego znaleziono zloty 
pierścień z literami Z. K. i datą 16/9 1920.

NAWAŁNICA NAD SZWAJCAR JA.
Drezno, 14 kwietnia. W  poniedziałek popo­

łudniu nad częścią saskiej Szwajcarji przeszła na­
wałnica. Piorun uderzył w gruoę turystów  zw ie­
dzających twierdzę Koenigstein. 3 osoby zostały 
zabite, 6 ciężko rannych, 23 lekko rannych. (Pat.)

— W urzędzie pocztowym Cho.ob, t  ,v pow. 
Sokal zaprow adzono służbę telegraficzną i telefo­
niczną w  ograniczonych godzinach dziennych.

Zesrania, odczyty i widowiska.
— Wykład. W  czwartek, 16 bm. o godz. 17.30 

odbęidzie się w  dużej sali Ogniska Oficerów w e 
Lwowie, przy ul. F red ry  1, w ykład majora Szt. 
Gen. R:żnieckiego J. na tem at: „Plan wojny nie­
mieckiej i francuokiej z r. 1914*’.

—  Polskie Tow. Politechniczne zw racając 
uwagę swoich członków, że we środę 15 bm. o g. 
19 w salil .Tow. Pedagogicznego (ul. Zimorowicza) 
P. poseł dr. Głątoiiński w ygłosi re fera t Ptt- „O u- 
chwale sejm owej w  sprawie rozbudowy m iast” 
i „O reformie podatku oa oorotu", zawiadam ia, że 
w lokalu T ow arzystw a w  tę środę ni’e odbędzie 
się zebranie tygodniowe.

— Towarzystwo walki z giuźUeą kurs opieki 
nad dzifeckiem 16 bm. cd 1 do 2 Lindego 5, I. p. 
odbędzie się w ykład  dra Ludwiga na tem at „Cho­
re dziecko". h.

— Koncert w  Ognisku oficerów. W  Iwow- 
skiem Ognisku oficerów przy  ul. F redry  I. 1 od­
będzie się w  sobotę, 18 b m., o g. 20 — koncert 
majura 6 p. a. c. Bayinga Karola (bas) i zespołu 
symfonicznego lwowskich orkiestr wojskowych 
pod batutą kapelmistrza 19 p. p. Adama Osady 
z łaskaw ym  współudziałem kapitanowej Heleny 
Puchalskiej (sopran), oraz p. Jadwigi Zarzyckiej 
(fortepian). — W stęp na salę 2 zł. Zaproszenia "wy­
daje kancelaria Ogińska.

— „Sokół - Macierz”. Zwyczajne walne zgro­
madzenie „Sokoła - M acierzy" odbędzie się w e 
środę, 29 b. nr., o g. 18, w  małej sali przy  ulicy 
Sokoła 7.

JÓZFF ŚLIWIŃ3KI, pianista, przybędzie w drodze po­
wrotnej z Bukaresztu, gdzie koncertował trzykrotnie 
z olbrzymie,n powodzeniem i odznaczony został koman- 
dorją korony rumuńskiej, na kon tri do Lwowa w dniu 
17. bm. Artysta jak wiadomo najśw ietniejszy odtwórca 
Chopina, wykona tez program złożony z arcydzieł na­
szego nieśmiertelnego kompozytora. Wspaniały' 
ten program z fantazją F-moli i sonatą ri-ir.oll na czele, 
obejmuje ponadto 4 ballady, mazurki oraz polonezy 
A-dur i As dur.

JACyUES THIBAiiD najznakomitszy współczesny s k o ­
pek francuski wystąpi w jedynym koncercie we wtorek 
21-go d. m.

Obrazki z miasta.

Zamarstynów.
Na olorzjmąm śm ietniku pcę obu stronach 

Pełtw i, w  cuchnących, brudnych zaułkach — roz­
łożył się Zam arstynów...

M ieszkają tam  w yw ołancy, . notowani zło­
dzieje i kochankowie kobiet upadłych, —  przed­
wcześnie dojrzała a fizycznie skarłow aciała  mło­
dzież i półnagie zgnilizną przesiąknięte kobiety.

Znajdują się tam m agazyny skradzionych rze­
czy 3 przytułki dla ludzi, co nocą ty lko  na św ku 
wychodzić zwykli. — i w  tam tą stronę biegnie 
zw ykle w ęch śledztw  policyjnych, gdyiż niema 
zbrodni w e Lwowie, k tó ra  nie by łaby  w  związki* 
z zaułkam i Zamarstynowa.-.

P o  tern najbrudniejsze,n w  calem  m ieście 
jptrzedimieściu, — po tej w si zam ieszkanej przez 
wielkomiejski proletarjat, zdają się gonić nocą 
krw aw e blaski i ponure widziadła...

Jakiś dziwny i straszny  pomruk, chodzi sobie 
tam późna porą, (może echo piekielnych jęków  
więzień: „Dorotki" * „Anioła"?) a czarne sienie 
domów, podobne są do paszcz, k tó re  każdej chwi­
li mogą z siebie w yrzucić w ołanie o  pomoc...

• N ieujęte widmo zbrodni czai się tu  w1 ty ch  
u lcach  w e dnie i w nocy; pragnie się ucieleśnić, 
wpaść w  czyjąś duszę, b y  potem ty lk o  n iew y­
raźne szm ery, niew yraźne słow a o jakiem ś okrop- 
nem zdarzeniu doszły  do nas •

K tóż może powiedzieć, że wie coś o nich,
0 tych  włóczęgach z wełnianem i chustkam i na 
szyjach? O ty c h ’ potom kach sławnych, zam arsty - 
nowskich rebeliantów , dla których ongiś więzień 
,nód  ratuszem  nie stało?

Żyją oni w  ukryciu  przed św iatem  zew nętrz­
nym  w  nieustannych, straszliw ych zasadizkach
1 podstępach w  m rocznych podejrzeniach, biczo­
w ani tą  myślą, że zostaną każdej chwili zd ra­
dzeni...

Nie śpią i ntę czuwają, ży ją  w półśnie, k tó ry  
ich ogarnia, jak ciężki, wełniany płaszcz, a  m ózg 
icli traw i gorączka zb-odni i śmierć?,..

—0 X 0 -
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NADESf ANE.

1 KENCZYNSKIE CIEPLICE
nadzwyczajne wyniki lecznicze przy

reumatyzmie, podagrze, ischiasie itd.
Idealne kuracje wiosenne.

Informacje przez dyrekcję Zakładu, lub Zastępcę: 
Juljusz Sperling, Kraków, Kołłątaja 4. 1252

Gaże artystów 
w teatrach miejskich.

Od Związku A rtysiów  Scen Polskich, Gniazdo 
Lwów, otrzym ujem y następujący komunikat.:

Od szeregu tygodni w  prasie miejscowej oma­
wianą jest spraw a lwowskioh teatrów  miejskich, 
a przy tej sposobności w yrażono zapatryw anie, 
że gaże aktorów  są nadmiernie wysokie, przyczem 
naw et kilkakrotnie podano pewne cytry. Zrodziło 
się zapatryw anie, jakoby gaże aktorskie w zrosły 
podwójnie a naw et potrójnie w stosunku do po­
bieranych gaz przed wojną.

Gdy tak nie jest w  rzeczyw istości i gdy zo­
stały podane twierdzenia nieścisłe, polegające nie 
tia faktycznym  ówczesnym  i teraźniejszym  stanie, 
zarząd Związku A rtystów  Scen Polskich Gniazdo 
Lwów, pozwala sobie na podstawie kontraktów  
przedwojennych, oraz istniejących w ykazów  bu- 
chalterycznych stwierdzić, co następuje:

N aprzykład: gaża pierwszego tenora opery
(p. Łowczyński) przed wojną wynosiła 2.350 ko­
ron, obecnie p. Praw dzie pobiera 1-780 zł. Zatem 
w  stosunku do siły kupna złotego, jest ona trzy­
krotnie mniejsza. W ielki też kontrast wykazuje 
gaża pierwszego barytona opery. P rzed wojną po­
bierał on 1.400 koron miesięcznie, dziś 1.1S8 zł. 
Dla przykładu również przytoczyć należy gażę 
tenora operetki (p. Kuligowski). Dawniej pobierał 
on 7o0 koron. Dziś w raz z dodatkiem reżyserskim

i ryczałtem  na kostiumy otrzym uje 1.6C5 zł., w y ­
dając na ubranie w  tak zw anych operetkach cy­
wilnych, tylko do jednej operetki nieraz sumę, do­
chodzącą do 2.000 zł. C harakterystycznym  również 
przykładem  może być gaża p. Kasprowiczowej. 
Jej gaża przed wojna w ynosiła 500 koron, a za 
każay ponad ósmy w ystęp  otrzym ała w operze 
24 koron, w  operetce zaś 16 koron, co miesięcznie 
czyniło około 800 koron. Obecnie p. Kasp^o wieżo­
wa posiada kontrakt do opery i operetki i o trzy­
muje 530 zł.

Gaże aktorów  dram atycznych i operetkowych 
w ynoszą od 280 do 800 zł. w raz z ryczałtem  na 
sprawianie ubrań na scenę, podczas gdy przed 
wojną ich gaże dochodziły do 1.000 koron miesię­
cznie, Gaża p. Trapszo przed wojną w ynosiła 840 
Koron, dziś natomiast 550 zł. A czyż takie gaże, 
jak kapelm istrza p. Lehiera i śpiew aka p. M arti­
niego po 960 zł., pp. Lipowskiej i Green po 840 zł., 
pp. Szotarskiej, Tęczarowskiej i Popowiczów ny po 
200 zł. miesięcznie można uważać za zanadto w y ­
górow ane?

Z tego porównania wynika aż nadto jasno, że 
gaże artystów  lwowskich w  czasie, gdy drożyzna 
w  ciągu ostatnich lat tak  szalenie w zrosła, w cale 
nie są w ysokie w  stosunku do czasów  przedw o­
jennych.

*

Oczywiście, żaden miłośnik sztuki teatralnej 
nie będzie zazdrościł artystom  ich gaż. P rzyzna­
jemy, że siła kupna złotego jest 2 -  3 razy mniej­
sza od w artości przedwojennej korony. Jeżeli je­
dnak Zważymy, że zarobki inteligencji pracującej 
czy to w instytucjach pryw atnych, czy państw o­
w ych  w ynoszą od 200 do 500 zł., to zrozumiemy 
całą tragedję pustek w  teatrze. Przedw ojenna in­
teligencja w ykupyw ała stale praw ie wszystkie 
średnie miejsca i dlatego teatr nie mógł się uska­
rżać na deficyty. Dziś jednak należałoby się prze­
cież zastanowić, czy grać wobec pustych krzeseł 
i ratam i w yw alczać gaże z kasy teatralnej, czy7 
też przystosow ać swoje w ym agania do stanu

finansowego inteligencji, przyjąć skromniejsze 
gaże i pooierać je z pełnej kasy oarazu, reguiarnie 
i grać dla tych, którzy sztukę naprawdę kochają 
i cenią. (Red.?

KATASTROFA NA OKRECIE WŁOSKIM
Ze Speaji donoszą, że na okręcie wojennym 

„Duilio’* podczas ćwiczeń w  strzelaniu nastąpim 
ekspw zja w  głównym elew atorze w ieży  środko­
wej. Pięciu żo łnieizy  zginęło na miejscu, 15 żoł­
n ierzy  pokaleczonych.

NIEDŹWIEDŹ NA ULICACH BY TOMU.
Z tam tejszego parku miejskiego uciekł 8 bin. 

niedźwiedź z  k latki i wpadł w  tłum. P o w sta ła  
panika- Jeden ze strażników ' usiłował niedźw ie­
dzia wprowadzić do klatki - -  został jednak b ar­
dzo ciężko przez niego poraniony. Dopiero drugi 
strażniK strzelił kilkakrotnie do niedźwiedzia 
w  głowę, poczem u o h ero  molina go było w prow a­
dzić Jo  klatki'.

N A D ES IA n n

PODZIĘKOWANIE.
W ydział Stow. polskich rękodzielników i prze­

m ysłow ców  „Gwiazda*’ w e Lwowie, odczuwając 
nader boleśnie niepowetow aną stratę, jaką ponio­
sło nasze Stow arzyszenie przez śmierć ukochane­
go Prezesa śp. Antoniego Lecha, uchwalił na po­
siedzeniu w  dniu 7 kwietnia br. w yrazić gorące 
podziękowanit OO. Dominikanom za zupełnie bez­
interesow ną eksportacje Zwłok śp. Zmarłego, zas 
Opiekunom i Przyjaciołom  Stow arzyszenia, jak 
również wszystkim  innym Osobistościom i R epre­
zentantom W ładz rządowych, autonomicznych- 
miasta, wojskowości, dziennikarstwa, lwowskim 
Stow arzyszeniom  i Zrzeszeniom oraz ,,Gwiazdom'* 
z Małopolski za nadesłanie szeregu pism i telegra­
mów z w yrazam i szczerego współczucia i za oso­
bisty udział lub przez delegacje ze szłandarara: 
w  manifestacyjnym pogrzanie śp. Zmarłego.

Za W ydział Stow. ..Gwiazda’*:
A. Dohnaiik, sekr.; Franciszek Irzyk, wiceprezes.

KURJER EKONOMICZNY
L w ó # , dnia 14 kwietnia.

KREDYTOWANIE NALEŻYTOŚCI CELNYCH.
W edle wyjaśnienia ministerstwa skarbu, De­

partam ent ceł, praw o korzystania z w prow adzo­
nego ostatnio kredytu  celnego (Dz. U. Rz. P. Nr. 
26) przysługuje również i hurtownym  przedsię­
biorstwom  handlowym.

DOSTAWY i  LICYTACJE PAŃSTWOWE.
W  biurze Izby nanalowej i przem ysłow ej są 

do przeglądnięcia następujące ogłoszenia dostaw  
wzgl. licytacji:

Rej. Kier. Int. Lw ów  na dostaw ę słoniny kra­
jowej. Termin wnoszenia ofert do dnia 18 kwie­
tnia b. r.

Depart. VII Intend. M. S. W ojsk, na dostaw ę 
pakuł i pasów do karabinów. Termin wnoszenia 
ofert do dnia 20 kw ietnia b. r.

Gener Uyr. P . i T. w  W arszaw ie na dosiawę 
konstrukcji żelaznych, używanych p rzy  budowie 
linji telegr. i telef Termin wnoszenia ofert do dnia 
22 kw ietnia b. r.

Nadleśnictwo w  Dobrohostowie na ofertową 
licytację różnego gatunku drewna na ptiiu na rok 
1925. — Termin wnoszenia ofert Jo dnia 28 kw ie­
tnia b. r. <.

4  P rzestroga! Otrzymaliśm y pismo następu­
jące: Kongregacja kupiecka w e Lwowie na pod­
staw ie doniesienia firmy „Der intem ationale Holz- 
M arkt“, organu fachowego branży drzewnej prze­
strzega Pp. kupców i przem ysłow ców  przed a- 
kwizatorem  Wolfem Erbenschiitzem, ponieważ 
tenże dopuszcza się oszustw  na szkodę interesen­
tów. — Prezydj mi Kongregacji kupieckiej w e 
Lw ow ie: Prezes Jan Sudhoff, sekretarz  łan Ka- 
dernóżka.

GIEŁDA LWOWSKA.
Mimo przerw y świątecznej ruch w akcjach 

niekotowanych był wczoraj bardzo słaby. Intere­
sowano się tylko Jaworznem , które podrożało 
setki na 13.60) przy niedostatecznem zaofiarowa* 

ntu, Gazy bez transakcji. Z innych papierów  ku­
powano Len po 0.30, Lesienice po 1.60, Forestę 
Po 1.15 Ornak towaru), Olkusz po 1.15 i P rzew orsk 
Pó 275. Zaofiarowanie naogćł akromne. Ruch 
w akcjach kotow anych mały. Zapotrzebowanie 
ograniczone, podaż słaba. Kursa w szystkich papie­

rów  niezmienione. Płacono pod koniec za : Cho- 
dorów 4.30, Zieleniewskiego 11.25, Pezet 032, 
S iersza górn. 3.80, Oikus 2.05, P arow ozy  068, 
Chybie 4.85. Z papierów procentow ych notow a­
no: obligacje m. Lw ow a po 3.75 i pożyczkę kon- 
w ersyjną po 0.46—0.47. W  akcjach handlowych 
obrotów  me było. Tendencjfc. utrzym ana. Usposo­
bienie spokojne.

OBROTA W AKCJACH.
Kotowane: Bk. Hipoteczny 0.55, Z. B. K. O.tb, 

B row ary  8.60, Cnodorów 4 25 4.20 4.30, Chybie 
4.85, Cegielski 26.50, Gafota 0.3b, Gazolina 1.80 
1.75, Niemojowski 0.60, Oikos 2.10 2.05, Parow ozy 
0.68, Pezet 0.30 0.32, S iersza górn. 3.90 3.S5 3 Q5 
3.80, Zieleniewski 11.25, Obligacje m. Lw ow a 3.75- 
Pożyczka konw ersyjna 5% 0.46 0.47.

Nlekotowane: Jaw orzno (100) 13.00 13.05 13.30 
13.50 13.60 (25) 14.00 13.95, drob. 14.30,-Len 0.30, 
Lesienice 1.60, Olkusz 1.15, Pol. Foresta 1A5, 
P rzew orsk okaz. 275.00.

★

W obrotach prywatnych była wczoraj ten­
dencja chwiejna.

Dolary am eryk. 5.18 i pó! do 5.18 trzy czw ar­
te, doi. kanad. 5.15 i pół do 5.15 trzy  czw arte; 
korony czeskie 0.15 jedna czw aita  do 0.15 i pół: 
leje 0.02 i pół do 0.02 dwie trzecie; franki franc. 
0.27 jedna czw arta do 0.27 i pół; frank szwajcar. 
1.00 do 1.02; funty szterl. 24.60 do 24.70; rt ble 
a 500 i a 100 za  1 tys. 3.00 do  3.20 zł., drobne za 
1 tys. 1.80 do 2.00 zł.; korony austr. za tys. 0.07 
jedna czw arta do 0.07 jedna trzecia gr.

Złoto: 20 kor. 24.80 do 21.90; 20 trank. 19.80 
do 19.90, 20 marki 24.80 ao  25.00; 10 rubli 27.00 
do 27.20 gr.

Srebro: kor. austr. 0.44 jedna trzecia Jo 0.44 
i poł; srebr. ruble 1.88 do 1-90 gr.

KURSA ZBOŻOWE.
Pszenica krajow a ex 1924 750 gr. 38—48, Ż y­

to małopolskie ex  1924 680 gr. 31—35, Jęczmień 
małopolski brow arn. 650 gr. 31—33, Jęczmień m a­
łopolski przemiał. 620 gr. 26—27, hukurudza ru­
muńska 22—23. (Ceny szacunkowe bez transak­
cji). C eny rozumieją sie w złotych za 100 kg. bez 
podatku spożywczego miejsce stacja załadowania.

Ruch na giełdzie słaby, w iększe obroty w  ku- 
kurudzy, skrom ne w  pszenicy, sporadyczne w  wy­
ce i w  mące pszennej francuskiej, „Moulin grar.d“ 
Strassboug, loco Żółkiew zł. 65. Zainteresowanie

dla żyta przy niedostatecznej' podaży. Tendencji, 
utrzym ana. Usposobienie spokojne.

AKCJE GIEŁ0Y WARSZAWSKIEJ.
D „  Bi, ? y 8kont- warsz- 7.25, B. dla Ha,.dlc iprzem. 1.00, 
S. Kredytowy warsz. 0,00, B. Handlowy waraz. 7,00, P rze  
mysi. Polskich o,Cd, Przemysłowy warsz. 0,00, B. Handl 
L?*"3^ 00: B- Przemysł. Lwów 0,00, B. Zw Sp. Zarob 
10.25, B.Zachodm 2‘15 B. 2w. Ziemia,. 0,00 Cerata 0,00 
Tespy 0,00 Kljewski 0,00, Puls 0,44 " c l t  0,00, WUt 0.24, 
Elektnrczność 0,00, Pol. tow. elektr. 0.00, Chodorćw 4,15, 
Czersk 0.55, Częstocice 2'PO, Gosta-mce 2,00, Michałów 
0,45, Cukier 3.40: Węgiel 2,84, Pol. Naftą 0,00, Brugger

nNobel 2.40, Cep -lsl.i 0,57, Modrzejów V. 4 60, 
V-u,0u, Norblin 1,04, Ostrowieckie 6,y0, Pi rowozy u,6'7. 
Pocisk 0,00, Rohn O-em.0,75, Starachowice 2,68, Ursus 0,00 
Zieleniewski 00,00, Zawiercie 00,00, Żyrardów 11,35, Bor­
kowski 1 y0 Syndykat Roi. 0,00, Pol. LI7 ,-a 0,00, Ćmielów 
0,00, H fjerbusch o , 05, Spiess 0 00, Siła Światło 0,35. 
Firlej' u,55, Łazy 1.00, Drzewo 0,00, Przem. leśny 0,00, 
UIpop 0,93, Belpol 0,00, Hurt 0,00. JaołicowG™ 0,21, 
Tranop, i Żegluga 0,27, Filtzner 4,20, Rudzk' 1,89, 0,00 
rto —ple 0,00, Strem 0.00. Zgitrz 0,00, *uste' lik OJIC 
Lenartowicz 0,00, Orthwem, 0,00, Kl iczr 0,00, T epege 
0,00, Ostsświeco,O0, Spiry*us C.00, fcach. mw. o m  Korek 
0.00 Majewiud 00,00, Bro m Boeen u.uO, Zj pabr. Masz 
0,00.— Tendencja mocniejsza ,AW).

GIEŁDA GDAŃSKA.
W arszawa 100,30—101,31, Złoty 100,79—10131, 

N. Jork 5,2558-5,2822 Ł.ondyn 00,00. Paryż 00430- >0 a  
S z w a j c ; i k J u . u O  000,00, Niemcy 000,000-000,000, V łoc* 
00‘0 0-00,00, (A V).

Kursa walut 
„Kurjer 

Lwowski*
Lwów W arszawa Zurych 

14 kwietn.
•

14. kwietn. 14. kwietn. *
Nr. 87. D e w i z y

100 złotych 
1 funt ang.

— -  00 - m  
24-86511

99.50 
1 24-76

100 frs. franc. — 20 75 26 W*
100 fr. szwaj. — 100-3650 C00V»
100 frc. belg. —.— '0-195C 26-12
100 K czesk. — 15 33 1555
100 K węg. — G-00 04)600
100 szyi. au s t 
100 At niem.

— 7-31 04)0
— 00000

1 Dolar am. ••00—04)0 5-18*,, 5*17
100 Lir. wŁ 07*00 7 1 30 21-21
100 Lei rum. ____ 04-3 *42
100 guld. boi. 
100 K norw.

— 20760 206*60
— <000 00.00

100 K duńsk. — 95- >5 95-20
100 K szw. — ; 004)0 139-45
Hiszpanja 73-75
Belgrad 8-35
Pożycz złota 8-20
Poż. kolej. 94»
Poż. dolar. 62
Poż. konw. 500

?AW) fAWl
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Senzacja na wystawie paryskiej 
„Gravity Raillway".

W  maju r. b. o tw arta będzie w  P aryżu  mię­
dzynarodowa w ystaw a sztuki dekoi acyjnej. — 
Przeszło od roku czynione są wielkie przygoto­
wania- aby uświetnić należycie skupienie pracy 
ai tystów  praw ie w szystkich krajów  i narodowo­
ści. Tysiące robotników, pod kierownictwem  in­
żynierów i specjalistów zajętych jest przy budo­
wie pawilonów i prawie każde państwo oędzie 
n ia ło  swój sam oistny pawilon.

P rócz nagromadzonych dzieł sztuki dekora­
cyjnej, komitet W ystaw y, rozporząuzając olb“zy  
mim terenem, urządza również wielkie „pole a- 
trakcyj".

Każda w ystaw a posiada swój „gwóźdź1’. Nie­
zawodnie # będzie nim na w ystaw ie dekoracyjnej 
„gravity railw ay“. Będzie to obliczony na wiel­
ka skaię, środek loKcmocji, łączący most Inwali­
dów  z mostem cTAlma i zarazem  atrakcja, mająca 
zapewnione puwodzenie w śród am atorów  silnych 
wrażeń.

Na przestrzeni przeszło kilometra wzniesiono 
w iszący most liny falistej, stworzono liczne góry 
i wąw ozy, pokryte podwójnym torem kolejowym 
Wagoniki w  formie samochodów w prow adzane są 
na szczyt pierwszej góry za pomocą m otorów e- 
lektrycznych. Od tego zaś miejsca spadając, jak­
by w  przepaść, na zasadzie praw a ciężkości i si­
ły  żywej- przelatują liczne góry i w ąwozy, osią­
gając miejscami szybkość przeszło 100 kilome­
trów  na godzinę bez zużycia siły poruszającej. 
Pociągi puszczane oędą w  odstępach minutowych 
Podiwójny tor pozwoli uruchomić pociągi w  oby­
dwóch kierunkach. Dla urozmaicenia tej emocjo­
nującej, dzięki nadmiernej szybkości, przejażdżki, 
prócz mnóstwa dekoracyj, urządzono dwie ścina­
jące krew  niespodzianki. W  chwili zjazdu ze 
szczytu jtanej z gór, przed oczyma pasażerów  
staje olbrzymi mur, o który  zda się roztrzaska się 
oociąg.

W  chwili, gdy pierw szy wagonik zbliża się na 
-odległość niespełna 2 m etiów  od murów, jakby 
na Siemienie pałeczki magicznej, ustawiony na nie­
widocznych szynach, dzięki specjalnemu urządze­
niu zegarowemu, mur sie usuwa.

Di agą z  kolei, nie mniej fascynującą niespo­
dzianką. jest urządzone w jednym z w ąw ozów  
głębokie jezioro. Moment, a niechybna kąpiel gro­
zi iadącym. Ody przednie koła wagoniku dotyka- 
ią wody, rozstępuje się jezioro, niczem Czerwone 
M orze. Zarówno i tein „kaw ał’1 oparty jest na 
działaniu szeregu dźwigni, umocowanych do kół 
wagonika, aby w  odpowiedniej chwili spuścić 
wodę do podwójnego dna wąwozu. Kolej prze­
jeżdża po zupełnie suchym torze. Przeszło od 
5-ciu miesięcy nad budową tej karkołomnej roz­
rywki pracuje stale 800 robotników', kilku inżynie­
rów  i architektów.

P ro jek t i obliczenia m atem atyczne są dzie­
łem Lnżymera-konstruktora p. Bizio, znanego niż 
z sw ych prac na w ystaw ie w  Wembley w  An- 
glji.

Część dekoracyjną „gravity  Raillw ay“ objął 
znany i poważny kustosz Muzeum Historycznego 
w Paryżu, architekt Charlos Henri Bosnard. Ko­
szta tej niezw ykłej atrakcji w ynoszą około 4 mi­
lionów  franków. In ż . B -k l.

Sport.

Zapiski.
„Bluszczu" nr. 15 przynosi treść bogatą i ró­

żnorodną. Składają się na nią artyku ły  społeez- 
no-program owe, jak: „Prawda i utyiitaryzm " K. 
Si, odpowiedź M. Łopuszańskiej na artykuł Z. Za- 
wiszanki „O konieczności stworzenia ogólno-na- 
rodow-ego program u doby dzisiejszej, „O harcer­
stw ie’* W. Prażmow skiei i t. d.

„Lotnik" Nr. 6. Ukazał się Nr. 6 „Lotnika", 
najtańszego, ilustrowanego pisma, poświęconego 
lotnictwu. Na ciekaw ą treść składa się artyguł inż. 
Bohatyreffa „Lotnictwo cywilne w  Rosji sowjec- 
kiej“ oraz opis lotu Londyn - Indje, pozatem  bo­
gaty dziai kroniki, komunikat Cywilnej Szkoły P i­
lotów i Konkursu Szybowców. Numer zdobią 
wspaniałe ilustracje z lotu do Indji, Fotografia no­
wego płatowca, zamówionego przez rząd polski 
i inne. Cena numeru 20 gr. w  prenumeracie, 1.50 
zł. kwartalnie. Adres Administracji i Redakcji: 
Poznań, Sieroca 2.

— 0X0—

NIEDZIELNY SUKCES POGONI: P O G O Ń - 
HAKOAH 2:1 (2.0).

Cudowna w ioseniu pogoda. Dzień słoneczny 
i oi!e|Pły. P ierw szy  dzień W ielkiejuocy. W e L w o­
wie drużyna w iedeńska, prow adząca m istrzostw o 
Austrji, zw ycięzca Slavii i pierw szorzędnych d ru­
żyn piłkarskich, Hakoah! C zyż 'trzeba jeszcze 
więcej atutów , b y  cały sportow y Lwów urucho­
mić i sprowadzić go na boisko Pogoni? Nic dziw ­
nego, że  około 8-000 Lwowian pouąża w stronę 
rogatki stryjskiej', nie zw ażając naw et na tum any 
kurzu i prochu, brnąc na oślepi z chusteczkam i 
.przedl oczym a i nosem. Setki dorożek, .powozów i 
samoethodow, tysiące pieszych przewaliło się 
„sławnym" gościńcem stryjskim . Jedno u w szyst­
kich zauw ażyć można było  w estchnienie, kiedy 
w reszcie przeiebre czas niewoli m agistrackiej 
Lwowa. To czego św iadkam i byliśm y zdążając 
na boisko Pogoni1, graniczy już z brakiem  w szel­
kiego poczucia odpowiedzialności czynników je­
dzone za to odpowiedzialnych.

*

P rzed  godziną 4 popołudniu dostęp na boisko 
niełatw y. iVLBmo nowego osobnego w ejścia do try ­
buny i I. parteru  ścisk u wejścia. Trybuna już w y­
pełniona, Brńsko okolone kbkur.zęaovrymł zw ar­
tym Pierścieniem publiczności. W śród widzów na­
prężeni^ uw agi — ciekawość wyniku nastra ja  
rozmowę na w yczekujące odpowiedzi. Po godz. 4 
v.,ycl.‘0dzą ooie drużyny. Część oncjailna mija po 
kilku minutach. Rozpoczyna się g ra ostra, a  ner­
wowa ze strony gości. Z miejsca zyskuje Hakoah 
przewagę i przypuszcza torm alny huragan strza­
łów ria bram kę Pogoni, k tóre Przepięknie likwi­
duje ( liii luz w sparty  szczęściem. Pogoń urządza 
serję wypadów, z k tó rych  jeden w  minucie 10-tej 
przynosi jej pierwsz? bramkę- S trzał W ack a  był 
nie do obronienia. W ypracow ał go Szabakiewicz 
w raz ze łłomeckim. Goście atakują .ponownie, p ra 
cując przew ażnie praw em  skrzydłem  i zagrażają 
poważnie bram ce Pogoni. vV 33 minucie podciąga 
Szabakiew icz piłkę pod bram kę HaKoahu i poda­
je ja Batschowi, k tó ry  bez trudności puszcza ją 
w siatkę gośc i Szereg a taków  pozostaje b ez  re­
zultatu d ia W iedeńczyków Gorlitz w y k azał 
v/ niedzielę sw ą w ysoką klasę„

D rugi połowa zmienia charakter gry. Nerwy 
iy gości; przychodzi do licznych incyden­

tów bądźto m iędzy giaezam i bądźteż w  stosu lku 
do sędziego DecowsKiegc. który okazał się za 
su b y m  do przeprowadzenia zarządzeń, w  następ­
stw o czego roznamiętnienie rosło. Ora stała się 
bezplanową, ataki gości nie osiągały czas dłuż­
szy zam arzonego celu, dopiero incydent przyszedł 
z pomocą Hakoahowi, k tóry  przez Nemesa w 32 
minucie osiągnął jedyną bram kę — dzięki nie­
obecności Fichtla na swojem miejscu. — Ataki 
rtókoahu nie słabną, nie zmieniają jednak wyniku 
do końca gry.

POGOŃ—HAKOAH 0:2 (0:1).
Z aw ody poniedziałkow e nie ziściły niestety 

lyelt nadzilei, jakie w nich pokładano, a to  dzięki 
Pogoni, k tó ra w  ter. dzień sta ła  poniżej sw ej naj­
gorszej formy. Czy to skutkiem  przemęczenia po 
forsow nych zaw odach niedzielnych^ czy  też 
wreszcie skutkiem  innych nieznanych bliżej p rz y ­
czyn — gra Pogoni stała na możliwie najgorszym 
poziomie. W  pierw szej połowie g ry  zaledw ie o- 
pieraia się raz p o ra /u  w znaw ianym  a  świetnie 
przeprow adzanym  atalkom gości, w drugiej uległa 
zupiełniie. Gra zamieniła się w training na jedną 
bramkę, Rutyna i zgranie H akoahu nie znalazły 
niestety  swego równow ażnika w  ambicji i zapale 
Pogonił iPnzykro było pa trzeć  na bezradne żabie 
gi pomocy i obrony Pogoni, usiłujących akcję 
przenieść na pole przeciwnika. Gorlitz na bramce 
O learczyk w  obronie W acek w  pomocy dokazy- 
wali cudów w ytrzym ałości fizycznej i nerwowej 
i ich to  zasłuaze przypisać należy, że stosunek 
przew agi nie v .y  raził sie conajmmej w dwucyfro 
wym  wyniku.

G ra Hakoachu stanouT.li praw dziw ą biesiadę 
sportow ą. Doskonałe techniczne opanow anie .pił 
ki, idealna w spółpraca poszczególnych graczy, 
celowe współdziałanie a taku  z pomocą i pomocy 
z obroną, celow e ustaw ianie się, silny nieznużony 
c‘ag na bram kę — oto zalęty, diziięki którym  
Hakoah przyuaimmej o dwie klasy górow ał nad 
przeciwnik.’ em.

Jakże dziecinnię w tych w arunkach przedsta­
w iało się w yszkolenie Pogoni i jakiego nakładu 
pracy  użyćby trzeba, by te  braki przynajmniej 
w przyWiżeniiu wyrów nać.

G ra sam a w  sobie ciekaw a nie dostarczyła 
mnno to zw ykłych pożądanych przez publiczność 
emocji!. Obraz gry' jednostajny  i nużący Ciągłe 
gniecenie słabszego przeciw nika tylko w tedy  
przedstaw ia się ciekawie, gdy  przew aga w y ra ża  
się w  zdobytych bram kach. A bram ek tych dzięki 
nptorczy wej1 defenzywię Pogoni nie było. Spora­
dyczne w y p ad y  a taku  Pogoni tego jednostajnego 
charakteiu g ry  zmienić nie mogły. Hakoacti — 
mimo narzucającej się przew agi — zdołał yo pię­
knie przeprowadzonych Kombinacjach zdobyć 
tylko dwie bram ki; pierw szą w  pierwszej, drugą 
w drugiej połowię gry.

\L graczy Pogoni zasługują na w yróżnienie 
i specjalną pochwałę Gorlitz, W acek i O learczyk 
Zw łaszcza Gorlitz. R eszta bardzo słaba a  dr. Gar- 
bi{jń, Smaezyńsk. i Słonecki stanowili niiestaty 
całkiem m artw e pozycje. Z gości trudno kogeś 
w yróżnić; w szyscy bowiem byli znakomici1. Sędzia 
p. Schor świetny. Rogów 10:2 dla Hakoahu.

Czarni -Lechja 6:11 Zawody towarzyskie, ro­
zegrane na boisku Czarnych, przyniosły piękny 
w ynik 'gospoaatzom , którzy mimo osłabionego 
składu na taki w ynik zasłużyli w  zupełności.

Wyniki zamiejscowe. Warszawa: (niedziela). 
Amatorzy wiedeńscy zwyciężają Polonję w  sto­
sunku 3:1 (0:0): (poniedziałek) A m atorzy—Po-
lonja 2:1 (1 :l).

Kraków. 12 bm.) W isła—Nuselsky 1:0 (0:0); 
C racovia—Nurnberg F. V. 9:1 (4:0). 13 bm. Cra- 
covia—Cechie Karlin 1:1 (0:1); W isła—Nuselsky 
2:2  ( 1 :1).

Katowice; (12 bm.) Amatorski K S.—Cechie 
Karlin 3:0.

L ó d z : (13 bm.) Ł. K. S.—Hasmonea lw ow sk i 
2:0 ( 1:0).

f *
D -e ń  święta sportowego. Tow. Zabaw  Ru­

chowych w raz  z Sekcją H igjeny szkolnej i wycho­
wania fizycznego T. N- S. \V. ustaliły ostatecznie 
program  św ięta sportow ego na 31 m aja i 1 czerw ­
ca br. Uczestniczyć będą w szystkie lw ow skie 
Państw ow e m ęsk it szkoły średnie. Program  obej­
muje zaw ody  jednostKOwe młodzieży od 17 lat 
w  górę. Szczegółowy program  zostanie ogłoszony 
Później.

Speejaluta chorób skórnych ̂ ^trąnaiyoznych

Dr. GOLDSTEIN byty elev/ klinikin V  r 11 w,'ed. i berlińskie.
Ord 10— 12 i 2— 5, KRASZFWSKIE60 3. 7741

MOTORY ropn.e •Perkun“ od 6 do 60 HP z gwa-
. .  . rancją łatwe do obsługi nawet dla zwy­
kłego nieczytelnego robotnika, zużywają mało ropy, czę­
ści składowe natychmiast do otrzymania, nizka cen i, cło 
odpada zapłaia w dogoanych ratach, monterzv do dy­
spozycji, nadto maszyny młyńskie, pasy, tr^nsmlsje. 

Uorabiarki do żelaza i drzewa poleca

, , F » x X v O ' l > ‘ Lwów, ul. Batorem 4.
   Techniczna porada bezpłatnie. 874

KAŻDY M0ŹE S IĘ S T a Ć WYKSZTAŁ­
CONYM CZŁOWIEKIEM 

NOWA METODA NAUKI przez KORE­
SPONDENCJĘ 

W DOMU  —  S Z Y B K O  —  TANIO
Szkoła powszechna, średnia. kursv fachowe. 
Polecane dla kandydatów do egzaminów pań­

stwowych. Prospekty darmo! 
Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny 

Warszawa, Chmielna 33-5 . 1110 |

M i V n C 4 I P  ' maszyny, kamienie, Turbiny, M otor 
IT I1 J I I9 K IC  Tokarnie, Heblarki, Wiertaiki, Gatry 
Piły, Lokomobiłe, Pasy, Transmisje Gazę. P -mpy, Ai- 

maturę, Narzędzia na dogodne spłaty joleca

, , P I L O T “
L w ó w ,  t i l .  J K a t o x * f c * f * ; o  -3L .

Techniczna porada bezpłatnie. 892
DOTENTOR nowowynale- 
r  ziony aparat przeciw nie­
mocy płe. wedtug metody 
Dr, Sieinacha opisuje broszii 
ra, k tó rą ' otrzymacie po za­
słaniu zł. 2. w liście poi. na 
adr. J. M. Uchmann Cz. Cie­
szyn, Czechosłowacja. 1260

OBUWIE
eleganckie- i praktyczne, z 
pierwszorzędnych fabryk, najr 

tania] połoca 1268 
S. Wind. Lwów 

ul. Kopernika 30 .
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J. C. Schmid! „Bluinenschmidt1' Erturt
k i e  m  o  ' s r

Hurtownia ogrodnicza, sklep z nasionami, uprawa nasion i wysyłka nasion.
Szkółki drzew owocowych i róż 

poleca się najlepiej do sprowadzania najlepszych nasJon, prawdziwie posorto­
wanych jarzyn i kwiatów, nasion rolniczych i tra w ,. drzew owocowych we 
wszystkich formach, owoce (Peeienobst) i róże, wspaniałych nowości, ksią­

żek o ogrodnictwie i wszystkich artykułów zapotrzebowanie. 
W y s y ł k a  do w s z y s tk lo ł i  ferajów ! 

'W spaniale wyposażony główny katalog w języku niemieckim albo też bogaty 
wyciąg tegoż w języku po^kim , ukraińskim i rosyjskim natychmiast na

żądanie bezpłatnie. _ 1278
Korespondencja w językach: n!emieckim, rosyjskim, polskim i ukraińskim 

Telegram y: Blumenscnmidt, Erfurt.

WAŻNE dla P. T. Urzędników, 
Kolejarzy i robotników technicznych
Sprzedajemy na bardzo dogodnych warunkach, i e u  r - t l t  i  s k ó r z a n e ,  
całe garnitury z dobrej skóry, oraz U b r a n i a ,  R a ^ i a n y ,  
P ł a s z o z e  p . " y o a o z y  i spodnie żakietowe

po ceuach znacznie zniżonych
Lwów, i i  f i k a  ż  M  i k o l n  t  z a  - l .  

wejście obok Kaw.arni De la Paix, 
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r  **
J. Maryulies,

Konnnikat.
Nadeślij 

charakter 
rlsm a, 

swój lub 
zaintere­

sowanej 
osoby za- 
munikuj : 
imię, rok, 
miesiąc urodzenia. Otrzy- 
maszszczegółowąaualizęcha- 
rakteru, ok.eślenie zalet,wad, 
zdolności, — przeznaczenie. 
Analizę wysyłam pc otrzyma­
niu trzech złotych. Osobiście 
przyjmuje 12-7. Protokoły, 
odezwy, podziękowania, naj­
wybitniejszych osób stolicy. 
Warszawa, Psycho-Grafolog, 
Szyller-Szkolnik, Warszawa, 
Piękna 25. 999

Podaje się do wiado­
mości, że poruczn. maryn. 
Stanisław Dzienisiewicz 
obecnie w Toruniu i panna 
Marja Przepilińska obe­
cnie w  Toruniu zamie­
rzają zawrzeć związek  
małżeński. Toruń, dnia 9. 
kwietnia 1925. Urząd 
Stanu Cywilnego. 1298

D  \NOW IE, pięKne zabawia- 
* jące k irty francuskie, orig. 
akt. siudja wysyła w serjarh 
po nadesłaniu zł 2-4 lub, 6. 
w liście poi. Jan Śliwna. Cz. 
Cieszyn, Ostrawska 17. Merkur.

32 32
C\JOPłaszcze męskie

w czterych k o lo rach :

(trapowy, brązowy. oliwkowy i popielaty

„Continental Styl Carl“
wielkości: n. 16.18,50, 52, 54 Zł. 32
za nadesłaniem kwoty i P — zł. na porto 

wysyłam takowe franco.

„PR EM IER "
LUDWIK MARK
32 Słowackiego 2. 32

Przetarg.
Szefostwo Iniendentury K. O P. rozpisało przetarg 

nieograniczony na dostawę artykułów żywnościowych 
dl? oddziałów Korpusu Ochr. Pogr. na dzień 29-go kwie­
tnia b. r.

Szczegółowe óane odnośnie przetargu tego znajdu­
ją się w ezwaniach do składania ofert ogłoszonych 
w „Polsce Żbrćjnej" z d. 10. kwiemia b r. i w „Moni­
torze Polskim,, z dnia 11. kwietnia b. r.
1294 Szefostwo Intendentnry K. 0. P.

L. dz. 2184, Int.

Ubrania dziecinne, płaszcze gu­
mowe, ubrana męskie i do miary
sprzedaje na dogodne raty.

M. Amsterdam Mikolaśza

PRZETARG.
Kierownictwo Rej. lnź. i Sap. Kowel zamierza w dro­

dze nieograniczonego przetargu publicznego.
1) Remont kapitalny budynków Nr Nr. 60 i 32 

magazynowe, Nr. 15 piekarni i Nr. 3 mieszkalny we 
Włodzimierzu.

2) Wykonanie roból budowlanych remontu konser­
wacyjnego w garnizonach Kowel, Łuck i Włodzimierz 
r>a podstawie ofert generalnych. Szczegóły w „Polsce 
Zbrojnej*. Kierownik Rejonu lnź. i Sap. Kowel
129i (—. In: GLASSEf., nijr.

F? „BRZEZINA1 W. HAJDUKI GL ULKRAKOWSKA 115,
Kamienice. Fabryki (kafli-rękawiczek- 
stolarską itd.), —  Handle. Mljny. Go­
spodarstwa Restauracje, Gospody. Rze- 
źnittwa. Sklepy itd. na Wojew. Śląskiem, 
Poznańskiem, Małopolsce, Niemieckiej 

części G. s». ma staie na sprzeoaż

Fa „B ft Z E Z IN A“
K r a f e o w s l s a  H O .u l .

Wysyłam; oferty na żądanie. 1297

Wspólnrk (udziałowiec)
z kapitałem 25— 50 tysięcy złotych

do intratnego interesu z wyrobioną renomą poszukiw a­
ny. Zgłoszenia pod: „Lukratywna lokata" do biura ogio- 

szev Jacobiego, Zimorowicza 14. 1305

Poważna fabryka czekolady i cukrów
poszukuje 1299

h u r t o w n i k ó w
na sw e pokupne wyroby.

Oferty uprasza się do „ P a r“ Poznań, Al. 
M arcinkow skiego 11. p od  14, 310.

ŻIJRNALE 
Wzory 

KROJE 
1300 Manekiny

R. L A N D A U
Lwów, C ia r  uieckieg a 3.

B A C Z N O S C !
Ubrania męskie i dziecinne 
— wykonuje na raty —

IM. B y k  i A. B in d e r
Lwów, Zamarstynowska 58.

N A  R A T Y 1164

Q. M. LAUMANN.

DRZEWO ŚMIERCI.
(Tłumaczy! M. K.)

Posuw aliśm y się szybko. T ow arzyszył nam 
jeden ze strzelców, który miał nam na skraju la- 
su trzym ać konie. Po drodze zapuściłem sie w  ro­
zmowę z podoficerem, chcąc wybadać, dlaczego 
puszcza napełnia go takim lekiem, lecz zdawało 
mi sie- że niewie nic pozytywnego, a podziela je­
dynie instynktownie ogólny strach, jakim puszcza 
napełniała krajowców, jak gdyby broniąc sie 
w  ten sposób przed ludzką natarczyw ością.

M inąwszy strefę zarośli, dotarliśm y wkońcu 
do lasu. Konie zostawiliśm y na skraju, w cieniu 
drzew .

Ody weszliśm y pod gęste sklepienie drzew , 
uderzyła mię .od pieiw szej chwili panująca tu głę­
boka cisza, przeryw ana tylko od .czasu  do czasu 
szelestem kroków jakiegoś zw ierza lub szmerem 
ciężkiego lotu ptaka. Cisza ta miała w  sobie coś 
tajemniczego i obcego.

Pnie drzew  strzelały  ku górze potezne i pro­
ste, rozgałęziając się dopiero w  wysokości około 
trzydziestu do trzydziestu kilku stóp nad ziemią.

Ziemia, przesiąknięta wilgocią, wydzielała ze 
siebie ciepław e opary.

Ponura cisza działała na nas deprymująco. 
Posuwaliśmy się powoli, stąpając ostrożnie po 
szczątkach roślin, nagiom adzonych tu od w ie­
ków. Słyszeliśm y tylko odgłos naszych kroków 
po miękkiej ziemi. Poaoficer szedł za mną w  mil­
czeniu — murzyni są naogół małomówni. Ciężki 
opar, w ydobyw ający się z ziemi, staw ał się co­
raz to przykrzejszy, chciałem już naw et zaw ró­
cić, gdy nagle poczułem w strę tny  odór, duszący 
gardło, okropną stechliznę śmierci i rozkładu. 
W strę tny  ten zaduch otaczał nas i przenikał ze­
wsząd, specjalnie silnie jednak zdaw ał się napły­
wać od strony zachodniej. Skierowałem  się na­
tychm iast w tym kierunku, podoficer szedł za 
mna posłusznie, inoże trochę zainteresowany, jak 
n r sie! zdawało.

Błądziliśmy długo, przeszukując ziemię lufą 
karabinu, nożem, potern zaostrzoną na końcu ga­
łęzią — nie znaleźliśmy jednak niczego.

Chwilami nic nie było czuć, a potem znów 
nap ływ ały  fale w strętnej woni; zapewne gdzieś 
niedaleko od ra s  leżały zwłoki ludzkie lub zw ie­
rzęce w  ostatniem stadjum rozkładu.

■ Czas upływał, musieliśmy w racać — ale je­
stem teraz pewny, że odnalazłem ślad mego po- 
przednika...1’

W  tern miejscu Vincent, znużony, zamknął 
zeszyt.

Na drugi dzień czytał dalej: >
„W róciłem z  puszczy na kolację. B yłem  sam 

v/ lesie. Podoficer w ykręcił się od tow arzyszenia 
mi, pokazując ranęi w nodze — przypuszczam, że 
zadał ją sobie umyślnie sam, by mi nie tow arzy­
szyć.

Odkryłem coś obrzydliwego.
Idąc w czorajszym  śladem, dotarłem  do mie;,- 

sca, w którem  przerw aliśm y nasze poszukiwania. 
Możliwe, że lepiej odróżniałem dziś w strę tny  o- 
dór od w yziew ów  kumusu i roślin, możliwe też 
że odór był dzisiaj silniejszy i łatw iej było kiero­
wać się według niego. Dotarłem, idąc za źródłem 
tej woni, do naturalnego wgłębienia terenu. W i­
działem tylko jego część, gdyż lesz ta  gubiła sie 
pod łiściami drzew . W  głębi rozlewało się m ałe 
jeziorko, pozostałość deszczów pory  zim jw ej. 
W oda była PTawie czarna, pozbawiona jakich­
kolwiek wodorostów.

W redy ujrzałem to i oczu nie mogłem oder­
wać.

Prom ień św iatła przebił w  tej cbwiii gęstw i­
nę' liści i oświetlił tę rzecz.

(C. d. u.)
-0X0-------
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